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O D E Z W A
O B Y W A TE LE  R Z E C Z Y PO SPO L IT E J!

Ju ż  czw arty  ro k  N a ró d  Polski w alczy  z n a js ro ższy m  ze w szystk ich , jak im  d o ­
tąd  u lega ł, n a jazd em . Do w alki te j  zm ob ilizow ał w szystk ie  sw o je  siły .

G d y  w alczące je s ien ią  1 9 5 9  r. W o jsk o  Po lsk ie  u leg ło  w n ieró w n ej w alce, ty l­
ko częśc i P o lak o m  p rz y p a d ł w u d z ia le  ten  szczęśliw y  los, że  ch o ć  n a  o b czy źn ie , 
lecz z o d k ry tą  p rz y łb icą , jak o  u m u n d u ro w an i p o lscy  żo łn ie rze , m o g ą  w alczyć  o w ol­
n o ść  O jczy zn y  i o k ry w ać  ch w ałą  o ręż  polski.

M y, P o lacy  w o k u p o w an y m  K ra ju , chw y ciliśm y  za  o ręż  b ie rn e g o  o p o ru , sa b o ­
tażu  i d y w ersji celem  szk o d zen ia  zn ien aw id zo n y m  w ro g o m  w szelkim i d o stę p n y m i nam  
śro d k am i.

C zw arty  ro k  b a rb a rz y ń sk i na jeźd źca  n a jo k ru tn ie jsz y m i m eto d am i p lanow o  
i bezw zg lędn ie  n iszczy  Po laków  za to , że  s ą  Po lakam i.

C zw arty  ro k  w szelkim i śro d k a m i w alczym y o o ca len ie  N a ro d u , jeg o  zdrow ie  
m o ra ln e  i jeg o  w ielką  p rzy sz ło ść .

M usim y b y ć  p rz y g o to w an i na  to , że w ro z p o cz y n a ją ce j się  ob ecn ie  końcow ej fa­
zie w ojny , u siło w an ie  ra to w an ia  się  p rz ed  n ieu c h ro n n ą  k lęsk ą  p o d y k tu je  naszem u  
w rogow i jeszcze  w ieksze o k ru c ień stw o  i b ezw zg lędność. C h cąc  się  tem u  p rzec iw sta ­
w ić M USIM Y W Y D O BY Ć Z SIEBIE N A JW Y ŻSZY  W Y SIŁEK I U JĄ Ć  T E N  W Y SI­
ŁEK W  FO R M Y  Z W A R T E G O  I JE D N O L IT E G O  D ZIA Ł A N IA . N a  w zm ocn iony  te r ­
ro r  i u c isk  o k u p a n ta  N a ró d  Po lsk i odpow ie  zd w o jo n y m i c iosam i. W  tym  celu  C A ­
ŁO ŚĆ  W A L K I Z O K U P A N T E M  w o k resie  k o n sp ira c ji na  z iem iach  p o lsk ich  O B E J­
M IE P O W O Ł A N E  PRZEZ P E Ł N O M O C N IK A  RZĄDŁI N A  K R A J I K O M E N D A N ­
TA  SIŁ Z B R O JN Y C H  W  K R A JU

K I E R O W N I C T W O  W A L K I  P O D Z I E M N E J

W sz y stk ic h  o b y w ate li R zeczy p o sp o lite j W ZY W A M Y  D O  B E Z W Z G L Ę D N E G O  
P O D P O R Z Ą D K O W A N IA  SIĘ Z A R Z Ą D Z E N IO M  I D Z IA Ł A N IO M  K IE R O W N IC T W A  
W A LK I PO D Z IE M N E J, D O  W SPÓ Ł D Z IA Ł A N IA  O R A Z  O K A Z Y W A N IA  M U  
W S Z E C H S T R O N N E J PO M O C Y  — jak o  o rg an o w i m a ją ce m u  za so b ą  a u to ry te t  leg a l­

n e j w ładzy.
K ierow nictw o  W alk i P o d z iem n e j k iero w ać  będ zie  a k c ją  o p o ru  i w ro g iego  s to ­

su n k u  sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o  w obec o k u p a n ta , k ierow ać będzie  c o d z ien n ą  b ezp o śred -



2 RZECZPOSPOLITA POLSKA N r. 11 (62)

nia walką z okupantem , terrorem  odpow iadać będzie na terro r niem iecki, odwetem 
na bestialstw a G estapo.

Zasłużone i surow e kary  spadać będą również na tych  Polaków, którzy zdradza­
ją swój N aród  i w ysługują się wrogowi.

Do osądzania przestępstw  popełnianych przez obyw ateli R zeczypospolitej wo­
bec N arodu  i Państwa SĄ M IAROD AJNE JEDYNIE SĄDY SPECJA LN E ustanowione 
przez Pełnom ocnika R ządu na K raj i K om endanta Sil Zbrojnych w Kraju.

W ykonyw anie wyroków praw ow itych Sądów Specjalnych będzie ogłaszane z wy- 
jafkiem  tych  wypadków, kiedy będzie to czasowo uniem ożliwione przez wzgląd na bez­
pieczeństwo.

P; zestrzegam y natom iast, że wszelka samowola ze strony  poszczególnych osób 'l 
i organizacji, w yrażająca się w sam osądach, bądź też w sam owolnym  „sądzeniu" współ- 
obew ateli, traktow ana będzie jako przestępstw o lub zbrodnia.

Jako  przestępstw o traktow ane będą napady  na polskie insty tucje  z zam iarem  zdo­
bycia pieniędzy na rzekom e cele patrio tyczne, jak również wyłudzanie lub w ym uszanie i 
pieniędzy na fałszywie przedstaw ione cele patrio tyczne, jak np. „uzbrojenie wojska", 
różne „fundusze obrony", „dar narodow y i t. p.

W yjaśniam y, że na cele państwowe idą tylko ofiary  kwitowane przez oficjalne 
organy  piasow e.

Zbieranie dobrow olnych ofiar na cele poszczególnych organizacji politycznych 
jest dopuszczalne, jeśli cel taki jest w yraźnie uw idoczniony i ofiary oficjalnie kwitowane.

Szczególnie ścigane będą przez Sądy Specjalne szantaże pieniężne i w yłudzanie 
pieniędzy pod pokryw ką „starań  o uw olnienie" uw ięzionych lub in ternow anych Pola­
ków oraz szantaże pieniężne na ukryw ających się Żydach.

Zdrowa opinia publiczna pow inna zdecydow anie potępić wszelkie w archolstwo 
i w yłam yw anie się z w alczących pod jednolitą  kom endą szeregów  — co zam ienia Kraj 
nasz w' Dzikie Pola — oraz z pogardą odeprzeć zakusy nieraz „polskich" z nazwy, lecz? 
obcych z ducha i celów agentur, służących in teresom  wrogów.

W szystkich zbałam uconych wzywamy do pow rotu na d rogę obyw atelskiego obo­
wiązku — do w ałczących o praw dziw ą wolność szeregów.

W  ciężkiej naszej walce z wrogiem  nieodzow nym  w arunkiem  zwycięstwa m usi 
być karne podporządkow anie się rozkazom  R ządu, N aczelnego W odza i ich Pełnom oc­
ników w Kraju.

W arszaw a, dn. 5 lipca 1943  r.

Pełnom ocnik na K raj 
Rządu Rzeczypospolitej

( - )  KLONOW SKI

Kmdt Sił Zbrojnych 
w K raju 

( - )  GROT
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KOM UNIKATY KIERO W NICTW A WALKI CYWILNEJ

Komisja Sądząca Walki Cywilnej w Kra­
kowie, wyrokiem z dnia 22.V 1943 r. ska­
zała na karę infamii:

Jana Skrzypka, właściciela dużego gospo­
darstwa w Rzędzianowicach w powiecie 
mieleckim, za ‘ niecne wysługiwanie się, 
Niemcom i zachowanie się niegodne honoru 
Polaka, a mianowicie za utrzymywanie w 
latach 1941 — 1943 zażyłych stosunków 
z Niemcami, za rozmyślne szkodliwe opi­
niowanie przed nimi mieszkańców gminy 
co do ich wartości społecznej oraz za do­
starczenie kontyngentu zbożowego powyżej 
obowiązującej go normy.

Na mocy wyroku Sądu Specjalnego w 
Krakowie został skazany na śmierć:

Franciszek Bubny, kominiarz we wsi Dob­
czyce, za dobrowolne wskazanie policji nie­
mieckiej składu broni oraz za pomoc w u- 
jęciu przechowujących broń.

Wyrok wykonany został przez zastrze­
lenie dnia 5.VI.1943 r.

Komisja Sądząca' Walki Cywilnej, wyro­
kiem z dn. 5 maja 1943 r. skazała na 

infamię
1) Franciszka Erbela, zam. w Częstocho­

wie, ul. Kilińskiego 7 za działanie na szko­
dę Narodu Polskiego przez wybitnie gor­
liwą współpracę z okupantem na stanowi­
sku służbowym w firmie „Metalurgia , de- 
nuncjowanie robotników wobec władz nie­
mieckich i wymuszanie uległości groźbami 
zesłania do obozu.

2) Władysława Lerka i
3) Bolesława Wejmana vel Weymana, obu 

mieszkańców Nowego Miasta, pow. Radom­
skiego, za naruszenie obowiązku wierności 
wobec Rzeczypospolitej przez przyjęcie 
funkcji konfidentów władz niemieckich.
II.V I.1943.

Komisja Sądząca Walki Cywilnej, wyro­
kiem z dnia 2 czerwca 1943 r. skazała na 
karę infamii:

1) Marcina Kostrzewę, kaprala P. P., zam. 
w Nowym Mieście, powiatu radomskiego, 
za działanie na szkodę Narodu Polskieg^o, 
przez odbieranie żywności ludności polskiej 
i znęcanie się nad nią,

2) Jerzego Mostowskiego, kaprala P. P., 
zam. w Warszawie, przydzielonego do Ko­
mendy Miasta, Krakowskie Przedm. I, za 
działanie wspólnie z policją niemiecką na 
szkodę obywateli polskich, w czasie doko­
nywania rewizyj ulicznych,

3) Stanisława Szepielewicza, sierżanta P. 
P., zam. w Warszawie, przy ul. Kowieńskiej 
Nr. 4 za naruszenie obowiązku wierności 
wobec Rzeczypospolitej Polskiej przez sze­
rzenie defetyzmu swoim zachowaniem się 
i postępowaniem.

Komisja Sądząca Walki Cywilnej, wyro­
kiem z dnia 8 czerwca 1943 r. skazała na 
karę infamii:

Edwarda Solczaka, właściciela Wytwór­
ni Wód Gazowych w Prużanie, woj. poles­
kiego, b. Kierownika Szkoły Nr. 1 tamże, 
za obrazę godności narodowej, służalczość 
wobec okupanta bolszewickiego a następ­
nie niemieckiego i wypieranie się polskości.

Komisja Sądząca Walki Cywilnej w Kra­
kowie, wyrokiem z dnia 18 maja 1943 r. 
skazała na karę infamii:

Dr. Edwarda Chodzickiego, prof., b. do­
centa Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego w Warszawie, za

a) ujawnienie władzom niemieckim miej­
sca przechowania ukrytego przed niemca- 
mi laboratorium chemii farmaceutycznej 
przy ul. Skałecznej w Krakowie,

b) nieprzychylne opiniowanie wobec 
władz niemieckich kilku zasłużonych Pola­
ków, których szczególnie ciężkie położenie 
życiowe było mu znane.

Komisja Sądząca Walki Cywilnej w Kra­
kowie, wyrokiem z dnia 20.V.1943 skaza­
ła na karę nagany:

1) Antoniego Cyrana,
2) Franciszka Cyrana oraz
5) Antoniego Home, rolników i młynarzy 

zamieszkałych w Markowej, powiat Prze­
worsk, za utrzymywanie zażyłych stosun­
ków z niemiecką policją i ludnością  ̂nie- 
micckę przez wzajemne zapraszanie się w 
gościnę i urządzanie wspólnych libacji.

KIEROWNICTWO WALKI CYWILNEJ
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PO PRZEZ KRWAWY TRUD I CIĘŻKĄ WALKĘ

I<u szczytowemu
okresowi wojny. W arszawa, 2.VII.1943.

W ojna wchodzi w swe stadium najbar­
dziej dramatyczne, zbliżać się zaczyna^ ku 
swemu szczytowi. Gen. Marshall oświad­
czył ostatnio w Afryce, iż stan armii alian­
ckich pozwoli na kontynuowanie ich akcji 
bez niepotrzebnych już obecnie przerw. 
Nasz Wódz Naczelny, gen. Sikorski, w mo­
wie wygłoszonej 27 czerwca w Beyrucie 
powiedział: „W chodzimy w riajbardziej
ciężki okres wojny, ciężki — ponieważ o- 
becny atak zadecyduje o końcu wojnv“. 
Jednocześnie z tą zapowiedzią ataku wia- 
domem się stało, iż wojska polskie stacjo­
nowane dawniej w północnej Persji prze­
niesione zostały na pobrzeża Libanu i Syrii 
oraz do Egiptu. Armia Polska na W scho­
dzie rozpoczęła swój marsz ku Ojczyźnie. 
„Sposobienie się do bliskiej już walki tej 
naszej armii zapowiada list Pana Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej, skierowany do niej 
ostatnio. Również złożone w Kairze I-go  
czerwca oświadczenie gen. Sikorskiego mó­
wi o tym, że armia polska Bliskiego W scho­
du wkrótce weźmie udział w walkach w 
Europie. Komentator militarny radia bryty j­
skiego po upadku Pantalerii mówił, iż teraz 
zacznie się ostatni, albo co najmniej przed­
ostatni akt dramatu wojennego. Dzień I lip- 
ca przyniósł pierwsze relacje o nowej lon­
dyńskiej mowie premiera Churchilla, a w 
niej zapowiedź „ciężkich walk w strefie 
Morza Śródziemnego i na innych frontach — 
zanim opadną jesienne liście z drzew". 
W  podobny sposób pojmują aktualną sy­
tuację wojenną także niemcy. „W ojna ner­
wów, jaką prowadzą sprzymierzeni zbliża 
się ku końcowi — powiedział przed kilko­
ma dniami radiowy niemiecki rzecznik woj­
skowy. Niedługo całą jej wymowę przejmą 
armie alianckie". W stępem tej wymowy 
zdają się być obecne działania sił lotni­
czych państw alianckich.
Ofensywa
powietrzna aliantów.

Przez lat sto dwadzieścia kilka niemcy 
przyzwyczaili się do tego, iż w każdej woj­
nie wodzowie ich szybko przenosili walkę na 
tereny obce. Ziemi niemieckiej nie trato­
wała bezpośrednio okrutna stopa wojny. 
Nietylko z dawnych zwycięskich, ale i z o- 
statniej przegranej wojny, miasta i wsie 
niemieckie wychodziły bez zniszczeń, gos­
podarka niemiecka mogła dalej świetnie się 
rozwijać. Tym razem jest inaczej. Potężne,

powietrzne floty narodów sprzymierzonych 
niosą wojnę do wnętrza Rzeszy. I czynią to 
coraz twardziej i silniej. Bezpośrednio po 
pierwszych dziennych lotach bombowców 
amerykańskich nad miasta Rzeszy i kraje 
okupowane zapoczątkowały stałą ofensywę 
powietrzną na nieprzyjaciela; ataki te bę­
dą dokonywane bez przerwy z użyciem co­
raz większych sił. I istotnie od szeregu ty ­
godni lotnictwo sprzymierzone zadaje Niem­
com, a zwłaszcza terenom Zagłębia Ruhry, 
ciosy coraz bardziej straszliwe i druzgocą­
ce. Londyński „Daily Express" słusznie pod­
kreślił, iż działania lotniczych zniszczeń na 
terenie Rzeszy osiągają natężenie, jakiego 
nie znała dotychczasowa historia wojny; 
bombardując miasto za miastem dowództwo 
alianckie konsekwentnie i dokładnie prze­
prowadza plan bezwzględnego zniszczenia 
Zagłębia Ruhry, tego podstawowego ośrod­
ka niemieckiego przemysłu wojennego. 
W  dniu 30 czerwca na terenie teg'o Zagłębia 
istniały już tylko większe ośrodki przemy­
słu, nie dotknięte ciężkimi bombardowania­
mi: Gladbach, Hagen i Hamborn. Niemcy 
mają nowy front — front nad Ruhrą, front 
druzgotany przez aliantów coraz gwałtow­
niej. Na schyłku zimy i wiosną cztery, pięć, 
a potem osiem tysięcy tonn bomb zrzuca­
nych na Rzeszę w ciągu miesiąca było 
uważane za niebywały rekord akcji alian­
ckich bombowców. A tymczasem w końcu 
maja i w czerwcu przyszły pamiętne noce 
23.V, I I  i 12.VI, gdy na Dortmund, Muns- 

,ter i Dusseldorf spadało po dwa tysiące 
tonn bomb w ciąg'u jednej nocy. Przyszedł 
dalej niemniej pamiętny 22 czerwca — da­
ta pierwszego dziennego ataku Ameryka­
nów na wewnętrzny teren Rzeszy —  gdy 
to w ciągu kilkunastu godzin dziennych i 
nocnych ataków 2000 bombowców na Hull 
i Krefeld oraz na inne pobliskie tereny 
Ruhry spadło 3500 tonn bomb. A tydzień 
20 — 27 czerwca dał w sumie 6000 tonn 
bomb zrzuconych na Zagłębie. I jeszcze 
jedno zestawienie cyfrowe: w okresie 1.1 — 
19.VI b. r. nad Anglią ukazywało się prze­
ciętnie w ciągu każdej doby 8 samolotów 
niemieckich; bomb łącznie zrzuciły w tym 
półroczu około 1000 tonn; straty niemiec­
kie nad Anglią za tenże czas wyniosły 211 
samolotów. A na sam tylko Dortmund, w 
noc 23 maja, lotnictwo alianckie zrzuciło 
2000 tonn bomb przy stracie 38  bom­
bowców. Straty alianckie są wogóle w ze­
stawieniu z rozmiarami akcji stosunkowo 
niewielkie; ale bezwzględna ich wysokość 
jest, jak na lotnictwo, dość poważna; a to
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św iadczyr że lotnicy alianccy to  nie sowie<> 
cy tchórze, k tó ry  z ogrom nej wysokości 
bezładnie zrzdcali bom by na W arszaw ę, 
lecz braw urow i, bohaterscy  żołnierze, męż­
nie idący w ogień niem ieckiej obrony p rze­
ciwlotniczej byle osiągnąć w yznaczone, waż­
ne cele. I dlatego ciosy w ym ierzane przez 
nich m ają dla niem ieckiej gospodarki w ojen­
nej "Wymowę bardzo g'rozna. N ie grodzą one 
jeszcze bezpośrednio w w ojska niem ieckie, 
ale uderzają  w nie pośrednio. W płyną one 
decydująco na ilość i jakość dostaw  dla 
tych  wojsk, gdy  w w alkach lądow ych, k tó ­
re nadejdą, w yczerpie się obecny niem iec­
ki sp rzęt w ojenny i obecne zapasy m ate­
riału wojennego. Bitwa o Zagłębie R uhry  
trw a i przypraw ia N iem cy o niepow etow a­
ne szkody "i stra ty . U derza przytem  fakt, iż 
ostatn ia dekada czerw ca przyniosła  jedno­
cześnie silne wzmożenie ataków  na lotniska, 
po rty , drog i kom unikacyjne i przem ysł 
F rancji, Belgii i H olandii, podjęcie ataków  
na lotniska w G recji oraz kontynuow anie 
po tężnej ofensyw y lotniczej na W łochy. O l­
brzym ia rozległość i charak ter tych  w szyst­
k ich działań w skazuję, jak  daleko już po ­
sunął się w spaniały rozwój alianckich sił 
lo tniczych, na tle którego tym  w yraźniej 
rysuje się zm ierzch siły  pow ietrznej państw  
osi, Ale zm ierzch ten  w idocznym  się staje 
także na innym , ogrom nie ważnym  odcinku 
sił i działań w ojennych, na odcinku walki 
łodziam i podw odnym i.

N a m orzach 
i oceanach.

W  m iarę ujaw niającego się z biegiem  
w ojny w zrostu trudności w ojennych N ie­
miec — coraz silniej ich w szystkie nadzie­
je zw racały się ku groźnej b ron i łodzi pod­
wodnych, tej broni, k tó ra , jak stw ierdziła 
to h istoria, w pew nym  m om encie p ierw ­
szej w ojny św iatowej doprow adziła koalicję 
na sk ra j przepaści. Pam iętając o tym  niem - 
cy włożyli olbrzym i wysiłek w produkcję 
i w szerokie użytkow anie tej broni. I zys­
kali duże, niebezpieczne dla aliantów , re ­
zultaty  w tej dziedzinie. Łodzie podw odne 
s ta ły  się jednym  z ostatn ich  wielkich a tu ­
tów strateg ii niemieckiej. D ónitz pow iedział 
:„W ielkę B rytanię m ożna pokonać i pognę­
bić jedynie na morzu. Bo wielkie szlaki 
wodne, to jej żyw otne arterie. Podw odne 
okręty  D ónitza m iały poprzecinać te a rte ­
rie. I oto spójrzm y co się dzieje, b iorąc 
przy tem  za podstaw ę — przesadne zresztą 
i kłamliwe — niem ieckie cy fry  zatopień to - 
ns.żu alianckiego. W  m arcu  b. r. cyfra  ta 
wynieść m iała jakoby  8 5 1 .6 0 0  ton, w

kw ietniu — 4 1 5 .0 0 0  tonn, w m aju — 
4 3 0 .0 0 0  tonn, a w czerwcu — jakoby 
letnim , idealnym  dla działań łodzi podw od­
nych  m iesiącu — niem cy po jego dzień 
ostatn i ogłosili zatopienie jakoby 1 4 0 .0 0 0  
tonn (z tego  1 0 7 .000  łodzie podwodne). 
Je s t to  znacznie m niej niż dw udniowy p rzy ­
rost sam ej tylko am erykańskiej  ̂p rodukcji 
now ych statków . Jednocześnie ujaw nionem  
zostało, iż na sam ym  tylko A tlantyku alian­
ci w ciągu m aja zatopili ponad  30  niem iec­
kich łodzi podw odnych. Czerwiec by ł więc 
m iesiącem  przełom ow ym  na drodze do o- 
panow ania przez aliantów  sy tuacji na m o­
rzach i oceanach. Jej zaś opanow anie to 
jedna  z najpew niejszych podstaw  przyszłe­
go zw ycięstwa, a doraźnie to jeden z do­
b itnych  przejawów coraz pom yślniejszego 
kształtow ania się p ropo rc ji sił dwu walczą­
cych  obozów.

M aleje moc w roga — 
rośnie po tęga aliantów.

N a pom yślne dla obozu alianckiego 
kształtow anie się p roporc ji sił w wielkiej 
m ierze w pływa stan  rezerw  ludzkich obu 
stron. R uszając przeciw  R osji oraz w toku 
ciężkiej z nią walki niem cy m usieli u rucho­
mić g ros sw ych rezerw ; kam pania rosy jska 
pochłonęła wielką ich część. Już w lutym  
b. r. fachow cy obliczali s tra ty  niem ieckie 
na cyfrę około 2 milionów ludzi. A potem  
przyszły  dalsze ciężkie klęski na froncie 
w schodnim  i w A fryce. Pow stały wielkie 
luki w najlepszym  m ateriale ludzkim arm ii 
niem ieckiej, luki k tó rych  bezw ątpienia nie 
zdoła zapew nić tegoroczna m obilizacja 
przedw iosenna, sięgająca z natury  rzeczy 
po rek ru ta  znacznie niż dawniej gorszego. 
A rm ie niem ieckie są p rzytem  poważnie 
zm eczone i w yczerpane, nad  nastro jem  ich 
ciąży św iadom ość klęski stalingradzkiej, 
kioski afrykańskiej i trag icznych  skutków 
bom bardow ań w nętrza Rzeszy. A rm ie te 
strzec m uszą olbrzym iego, w iążącego pa ;ę - 
set dywizji, frontu w schodniego oraz og rom ­
nych przestrzeni północno-zachodniej i po ­
łudniow ej E uropy. D ostaw y dla tych  wojsk 
i ich długie, wewnętrzne linie kom unika­
cy jne niszczą bom bow ce alianckie. T yły 
ich w ym agają silnych zabezpieczeń ze 
względu na sy tuację  w k ra jach  okupow a­
nych: liczne dywizje żołnierzy państw  osi 
wiąże postaw a Polaków, znacznej części 
Francuzów , Belgów, H olendrów , N orwegów , 
akcja  dyw ersyjna na terenach  w schodnich, 
wciąż trw ająca bohaterska walka zbrojna 
Jugosłow ian, w zm agająca się silnie walka 
Greków. Po drugiej stronie, w obozie alian­
ckim , s tra ty  w ludziach — poza rosyjski-
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mi — by ły  w ielokroć m niejsze niż w a r­
m iach państw  osi. W  szeregach wojsk W iel­
kiej B rytanii, Stanów  Zjednoczonych i sp rzy­
m ierzonych z nimi narodów  sto ję  pod b ro ­
nię m iliony świeżego, gotow ego do walki, 
znakom icie wyćwiczonego i w yposażonego 
żołnierza. Zastępy te przytem  ciągle jeszcze 
rosnę. Efektyw y ludzkie arm ii b ry ty jsk ie j 
obliczane są  na kilka milionów żołnierza; 
sam e Indie dały dwa m iliony rekruta. S ia­
ny Zjednoczone m aja obecnie pbd  bron ię  
około 9  milionów żołnierzy; z końcem  ro ­
ku cyfra ta  ma przekroczyć 11 milionów. 
Do tego dochodzę w ojska Polski, F rancji 
oraz form acje szeregu pom niejszych państw  
okupow anych. Przew aga sił alianckich nad 
siłam i państw  osi najw yraźniej już obecnie 
w ystępuje w dwu aw angardow ych rodza­
jach  broni: lotnictw ie i flocie. S tad  usta­
wiczne sukcesy  aliantów  w pow ietrzu i na 
m orzach. I nie m ogę się niem cy łudzić, iż 
wiele w tym  stanie rzeczy zm ienią ciosy 
obronne zadaw ane przez nich tym  dwu ro ­
dzajom  bron i alianckiej. W eźm y np. lo tn i­
ctwo. G inę istotnie setki lotników alian­
ckich, ale w iadom ym  jest, iż w sam ej tylko 
Kanadzie działa 1 5 0  bry ty jsk ich  szkół lo t­
niczych z 1 0 .000  ćwiczebnych sam olotów  
i 5 0 .0 0 0  stale ćwiczącego personelu la ta ­
jącego. A ileż takich szkół działa w innych 
dom iniach A nglii, w kra jach  sp rzym ie­
rzonych, w m etropolii angielskiej i w S ta ­
nach Zjednoczonych? Jeśli zaś chodzi o 
w ytw arzanie sam olotów, okrętów, statków  
transportow ych , wszelkiego sprzętu  i wszel­
kiej broni w spaniała produkcja  Stanów  Zje­
dnoczonych i W ielkiej B rytanii osiąga już 
swój najw yższy, g igantyczny w prost po ­
ziom. C yfry  tegorocznego budżetu w ojen­
nego Stanów  Zjedn. sę  praw ie astronom icz­
ne; na sam o lotnictwo przeznaczyły Stany 
w tym  roku 20  miliardów dolarów ; w prze ­
m yśle lotniczym  am erykańskim  pracu je  o- 
becnie dwa i pół m iliona robotników . To 
też produkcja  sam olotów  rośnie w A m ery­
ce z m iesiąca na miesiąc; w lutym  w ypro­
dukow ano 5 5 0 0  sam olotów, w m aju 7200 , 
w czerwcu p rodukcja  przekroczyć m iała 
8 0 0 0  aparatów . Niewiele m niej zapewne 
sam olotów  produkuje  W ielka B rytania, bo 
je j p rzem ysł lotniczy zatrudnia 2 miliony 
robotników . W  dziedzinie p rodukcji m or­
skiej flota Stanów  Z jednoczonych zwiększa 
się obecnie przeciętnie o trzy  okręty  w ojen­
ne i pięć frachtow ców  (przeważnie około 
1 0 0 0 0  tonn) dziennie. Sam e S tany  Z jedno­
czone już w m aju  produkow ały 4 razy wię­
cej statków  niż niem cy zatapiali. Do tego 
dochodzi produkcja  wielkich, sław nych sto ­
czni angielskich oraz stoczni krajów  dom i­

n ialnych i sojuszniczych. Problem  pokona­
nia przeciwników w dziedzinie poziom u pi in­
dukcji w ojennej został już przez aliantów  
rozwiązany.

Stoim y w obliczu doniosłych faktów: 
alianci zgrom adzili olbrzym ie, gotow e do 
walki arm ie, w ygrali w yścig p rodukcji wo • 
jennej, opanow ali w wielkiej m ierze sy tuację  
w pow ietrzu i na m orzach, ujęli w swe rę­
ce inicjatyw ę wojenną. Te fakty, w łącz­
ności z okrytym i jeszcze tajem nicą p rze­
słankam i polityki w ojennej aliantów  zade­
cyduję  o charak terze i tem pie ostatnich, 
zbliżających się aktów dram atu  d rug iej w oj­
ny światowej.
Ciężkie dziś — 
jasne ju tro .

Rzecz jednak inna, iż ważkim czynnikiem 
tego  dram atu  będzie także zacięta walka 
obronna Trzeciej Rzeszy, ba, m oże naw et 
jakieś rozpaczliw e próby  ponow nego ujęcia 
w swe ręce inicjatyw y w ojennej, na p e w ­
nych przynajm niej odcinkach walki. S top­
niowe przełam yw anie przez aliantów  opo­
ru niem ieckiego i ostateczne, w p rzyszłoś­
ci, zdruzgotanie tego oporu  nie u lega żad ­
nej już wątpliwości. Ale liczyć się trzeba 
także z tym , że w swej walce obronnej, 
p rzed  swą klęską ostateczną, niem cy m ogę 
być jeszcze bardzo groźni, m ogą zadaw ać 
silne i dotkliwe ciosy. O sta tn i okres woj­
ny będzie więc dla narodów  sprzym ierzo­
nych nie tylko kw iatam i sukcesów  usłanym  
szlakiem  ku ostatecznem u zwycięstwu, ale 
zarazem  ciern istą  d rogę  krw awego trudu  
i ciężkiej walki.

D rogą taką będzie okres ten w pierwszym  
rzędzie dla N arodu  Polskiego. W  k ra ju  na­
szym  w róg szaleńczo m iota się pom iędzy 
bezczelnym i próbam i politycznego oszuka­
nia Polaków, uczynienia z nas pow olnego 
narzędzia sw ych planów, a naw rotam i 
w ściekłego te rro ru , now ych, ok ru tnych  m or­
dów, bestialstw  i prześladow ań. Ciężkie 
zm agania z w rogiem  sę treścią  naszego dnia 
dzisiejszego i będą nią w stopniu jeszcze 
wyższym w dniach ostatecznej z nim  roz­
praw y. S y tuacja  nasza jest o tyle jeszcze 
cięższa, iż nie spoczyw a, lecz działa p rze­
ciw nam  także d rug i w róg — wróg' w schod­
ni. To też N aród  Polski m usi być świadom 
tego , iż dni o statn ich  aktów d ram atu  tej 
w ojny będą dla Polaków dniam i dalszych 
ciężkich, bardzo jeszcze okru tnych  i bole­
snych  prób i doświadczeń. Ale zarazem  po 
przez klęski, ból i m roki tych  p rób  i do­
św iadczeń m usim y um ieć dostrzegać to 
w szystko, co jest gw arancją, iż u  ich k re ­
su św ita blask tryum fu  i zwycięstwa. Pew-
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n o ść  p rzy sz łe j k lęski n iem ieck ie j d a je  P o l­
sce  p ew ność  zy sk an ia  z ad o śću czy n ien ia  za 
w szystk ie  k rzy w d y  dzis ie jsze  i o tw arc ia  
p rz ed  N a ro d em  Polskim  p e rsp ek ty w y  ja s -  

; nej, św ie tn ej p rzy sz ło śc i. Św iateł te j p e rs -  
'■ p e k ty w y  nie zdo ła  też  zgasić  z łość  i n ien a ­

w iść M oskw y. R o sn ą  i k rz ep n ą  po lsk ie  s iły  
z b ro jn e  w k ra ju  i n a  em ig rac ji. A lianci 
w span ia le  uzb ro ili liczącą  sto  k ilk ad z iesią t 
ty s ięc y  żo łn ie rza  A rm ię  P o lsk ą  na  Bliskim  

\> W sch o d z ie  i w W ielk ie j B ry tan ii. R ząd  Pol­
ski, W ó d z  N acze ln y , sz tab  A rm ii Po lsk ie j 

!):' śc iśle , h a rm o n ijn ie  w sp ó łp ra cu ją  z a lia n ta ­
mi. S po łeczeń stw o  w k ra ju , m im o te r ro ru
i u c isk u  w roga , zach o w u je  sw ą tężyznę ,

|  sw ą zdo lność  do  p ra c y  tw ó rcze j i do w y-
Ti tężo n ej walki. W  zb liża jący ch  się  d ra m a ­

ty c z n y c h  m o m en tach  o s ta tn ieg o  o k resu  
w o jny  N a ró d  Polski p rzem aw iać  będ zie  n ie 

«. ty lk o  g ło sem  sw y ch  św ię ty ch , odw iecznych ,
1 m o ra ln y ch  p raw , lecz tak że  g ło sem  sw ej 

re a ln e j siły  i sw ego  śc is łeg o  zw iązku z w iel­
kim i sp rzy m ie rzeń cam i. „P o lska , k tó ra  p o ­
w stan ie  po  te j w ojn ie  — m ów ił gen . S ik o r­
sk i w B agdadzie  w dn iu  T5 czerw ca  —  bą- 

'■ dz ie  siln ie jsza  n iż p rzed tem . P rzy sz ło ść  R ze-

KŁOPOTY

C ałkow ita  o cen a  zn aczen ia  i roli ja k ą  w 
w św iecie  w sp ó łczesn y m , a  w ięc i w ż y ­
c iu  E u ro p y  m oże o d e g rać  Z. S. S. R. b ę ­
dzie n iek o m p le tn a , jeśli n ie uw zg lędn im y  
fak tu , że R o sja  sow iecka  je s t  nie ty lk o  p a ń ­
stw em  eu ro p ejsk im , ale  tak że  i p rzed e  
w szy stk im  az ja ty ck im . O b sza r R osji a z ja ­
ty ck ie j, w praw dzie  s ła b o  zalu d n io n ej, je s t 
p ięc io k ro tn ie  w iększy, niż o b sza r s to su n k o ­
wo g ę s to  za lu d n io n y  R osji eu ro p e jsk ie j, a 
b o g ac tw a  p rz y ro d z o n e  S y b erii, T u rk ie s ta ­
nu i K aukazu  w p ro s t fan ta s ty czn e . W ie lk a  
m is ja  dz ie jow a R osji leży  w u d o stę p n ie n iu  
d la  k u ltu ry  ludzk ie j n iezm ie rzo n y ch  o b sza ­
rów  S y b erii i T u rk ies tan u , k ra in  pó łdzik ich , 
d a ją c y c h  je j n ieo g ra n ic z o n e  m ożliw ości eks­
p a n sji i rozw oju . R osja , ro z p o rz ą d za ją c  tak  
o lb rzy m im i o b sza ram i, na  d łu g ie  w ieki w ol­
n a  je s t  od  tro sk i p rze lu d n ien ia , k tó ra  g n ę ­
bi w iększość  pań stw  cyw ilizow anych . N a ­
p ó r  p rz e to  R o sji n a  z ach o d n ią  E u ro p ę  w y­
w o łan y  je s t  m ocno  n iezd row ym i p o b u d k a ­
m i p o lity czn y m i, po zb aw io n y m i w szelk iego 
u sp raw ied liw ien ia  p rz y ro d z o n e g o , g o sp o ­
d a rcz eg o  i k u ltu ra ln eg o . R ząd y  carsk ie , od  
w ieków  p c h an e  n ienasyconą^ żąd zą  p o d b o ­
ju  i zaborów , o g ra n ic za ły  się  do „ p o ły k a ­
n ia"  ty ch  w ielk ich  o b szarów , bez g łęb sze j 
m yśli cy w ilizacy jn e j, tra k tu ją c  je  p rzed e  
w szystk im  jako  w yg o d n e  m ie jsca  zesłan ia

czy p o sp o lite j zależy  o d  n asze j w łasne j si­
ły  i n asze j p o zy c ji w zespo le  z jed n o czo n y ch  
na rodów . N a sz e  p rz y m ierz e  z W ie lk ą  B ry ­
ta n ią  z k ażd y m  dn iem  s ta je  się  m o cn ie j­
sze, n a sza  b lisk a  p rz y ja źń  ze S ta n am i Z jed ­
n o czo n y m i zac ieśn ia  się". A w w y g ło szo ­
n y m  w B ey ru c ie  p rzem ó w ien iu  rad iow ym  
z d n ia  2 7  ub. m. gen . S ik o rsk i zapew nił 
sp o łeczeń stw o  p o lsk ie : „N ie  będ z ie  w E u ­
ro p ie  żad n eg o  za ła tw ian ia  sp raw  o p a rte g o  
na  p ak c iec z te rec h ; n ie będ zie  p o d z ia łu  E u­
ro p y  na  sfe ry  in te resó w  i w pływ ów  w brew  
w oli z a in te re so w a n y ch  naro d ó w ".

T ak się  p rzed staw ia  sy tu a c ja  i p o zy cja  
Polski w" p rz ed e d n iu  n o w ych , w ielk ich  w y­
d a rzeń  w o jen n y ch . N a  d ro g ę  ty c h  w y d a ­
rzeń  N a ró d  P o lsk i m usi u zb ro ić  się  w w y­
trw a ło ść  i n ieu g ię to ść  d u ch a , w zdolność 
zw arteg o , so lid a rn e g o  d z ia łan ia  w h a r t  i 
m ęstw o n iezłom ne. D ro g ę  tę  N a ró d  Polsk i 
m u si p rz eb y ć  w sp o só b , k tó ry  n ie  ty lk o  za ­
ch o w a  i u trw a li dz is ie jszą  m ięd zy n aro d o w ą  
p o zy c ję  Po lsk i, a le  tak  ją  w zm ocni, ab y  za­
pew niła  p e łn ą  rea lizac ję  n a szy ch  n a ro d o ­
w ych  p o stu la tó w  i n a sz y ch  celów  te j w ojny.

AZJATYCKIE

zb ro d n ia rzy  i „ n ie p raw o m y śln y c h  oby w a­
teli"  i n ie jak o  n a rzę d z ia  g n ęb ien ia  p o d b i­
ty c h  narodów . G d y b y  o b sz a ry  S y b e rii i 
T u rk ie s tan u  zn alaz ły  się  w rę k ac h  in n y ch  
na rodów , z pew n o śc ią  zo sta ły  by , dzięki b o ­
g ac tw o m  p rz y ro d z o n y m , zam ien io n e  w k ra i­
ny  m lek iem  i m iodem  p ły n ąc e  i u ła tw iły  
b y  w w ysok im  s to p n iu  rozw iązan ie  co raz  
b a rd z ie j g n ę b ią ce g o  lu d zk o ść  p ro b lem atu  
p rze lu d n ien ia . R o sja  c a rsk a  nic n ie  z ro b iła  
d la  g o sp o d a rcz e g o  u ak ty w n ien ia  ty c h  o b ­
szarów , k tó re  p rzez  w ieki leżały  odłog'iem . 
Po p rzew ro c ie  1 9 1 7  r. now i w ładcy  n a  
K rem lu , o r ie n tu ją c  się  w b o g ac tw ach  S y ­
b erii i T u rk ie s tan u , zm ienili b ie rn e  n a s ta ­
w ienie c a ra tu  do ty c h  obsza ró w  i p rz y s tą ­
pili do  e k sp lo a tac ji z n a jd u jąc y ch  S ię  _ tam  
b o g ac tw , n ie  ty le  z w ielkim i zam iaram i c y ­
w ilizacy jn y m i i k o lo n izacy jn y m i, ile z c h ę ­
c ią  s tw o rzen ia  tam  g ig an ty c zn e j b azy  d la  
sw ego  p rz em y słu  w o jen n eg o , zab ezp ieczo ­
n eg o  p rz e d  w szelką a g re s ją  tak  ze w scho- 
d u  fak z zachodu . W ie lk ie  o b sz a ry  S y b e iii 
zach o d n ie j m iędzy  U ra lem  i B ajka łem  s ta ­
now ią d la  Z. Ś. S. R. id ea ln y  „ tró jk ą t b ez ­
p ieczeństw a". Z n a jd u ją  się  tam  n iezm ier­
n ie  b o g a te  p o k ład y  w ęgla  k am ien n eg o  
(K uznieck i K a rag an d a ), o lb rzy m ie  złoża 
w y so k o w arto śc io w ej ru d y  żelazn e j (M agni- 
to rsk  n a  U ra lu ), w ob fito śc i w y s tęp u je  ru -
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da miedziana, odkryto także pokłady ropy  
naftowej, wreszcie przez wyzyskanie nie­
k tórych  rzek, zwłaszcza A ngary , stw orzono 
znaczne źródła energii elektrycznej. W szy­
stko to umożliwiło w krótkim  czasie zbu­
dowanie potężnego ośrodka ciężkiego p rze­
m ysłu w ojennego. M iarę wielkości stw o­
rzonego na Syberii przez rzędy  sowieckie 
ciężkiego przem ysłu jest choćby liczba 
wielkich pieców, jakie w ybudowano na Sy­
berii: w 1933  r. na 102 wielkie piece znaj- 
dujęce się w Z. S. S. R. 61 pieców  p raco ­
wało na  Syberii. Również na Dalekim 
W schodzie, w k ra ju  N adam urskim , bolsze­
wicy potw orzyli znaczne ośrodki ciężkiego 
przem ysłu  w ojennego, p racu jęcego  na za­
opatrzenie sto jęcej tam  arm ii D alekiego 
W schodu. Poza tym  Syberia dostarcza du­
żych ilości złota.

D zisiaj, po 2  latach wojny, kiedy arm ie 
czerw one, na skutek nieudolności sowiec­
kich m arszałków, m usiały opuścić ca łą  za- 
chodnię R osję, a  bogaty  przem ysł w ojenny 
tych  obszarów, wprawdzie częściowo znisz­
czony, dostał się w ręce niem ieckie, jedyną 
podstaw ę sowieckiego po tencjału  m ilitarne­
go stanow i z pew nością ciężki p rzem ysł za­
chodniej Syberii. W ojna spow odow ała g łę­
bokie przem iany w życiu Rosji, bo przen io­
sła punkt ciężkości jej życia przem ysłow e­
go na Syberię, gdzie również skierow ano 
niem ały p rąd  ludności uciekającej na 
w schód z obszarów zagrożonych najazdem . 
Po u tracie  spichlerzy zboża na U krainie 
R osja m usiała powiększyć na Syberii ob­
szary  nadające się do eksploatacji rolniczej. 
R am y artyku łu  nie pozw alają nam  na om ó­
wienie w szystkich głębokich konsekw encji 
jakie obecna w ojna m usiała w prowadzić w 
życie Rosji. Z pew nością dowiemy się o nich 
po wojnie. W  każdym  razie w ojna zrobiła 
to, że R osja s ta ła  się jeszcze w większym 
stopniu  państwem  azjatyckim  niż by ła  
przed rokiem  1941. P ak t ten będzie m iał 
niezwykłe konsekw encje dla ukształtow ania 
się pow ojennych stosunków  w Europie. N a­
cisk R osji na nasz kontynent na zachód, 
niezależnie od wyniku w ojny dla Rosji, 
osłabnie; Rosję, k tó ra  obecnie zaczyna się 
za W ołgą, będzie dzieliła od E uropy ogrom ­
na przestrzeń  obszarów  zniszczonych woj­
ną, które trzeba będzie kolonizować i od­
budow ywać przez długie lata. Niezależnie 
od tego, wobec pow ażnych przem ian jakie 
następu ją  w Azji, a k tóre może są znacznie 
głębsze i potężniejsze od tego co się dzie­
je  w Europie, R osja nie może pozostać 
b ierną pod  groźbą u tra ty  swego stanow iska 
m ocarstw ow ego na  Pacyfiku. R osja m a w

Azji wielkie in teresy  gospodarcze i poli­
tyczne, może nawet większe niż w Europie.

Z. S. S. R., nie chcąc wywoływać na D a­
lekim W schodzie przedw czesnego konflik­
tu  zbrojnego przed, zakończeniem  organ i­
zacji przem ysłu  wojennego, pod naciskiem 
im perializm u japońskiego opuścił niektóre 
ważne dla siebie pozycje nad  Pacyfikiem  
i m usiał patrzeć przez palce na szerokie 
poczynania Japończyków  na kontynencie 
azjatyckim , mocno dla nieg'o niebezpiecz­
ne. Z. S. S. R., widząc wielkie niebezpie­
czeństwo grożące m u na wschodzie i na 
zachodzie, postanow ił najpierw  załatw ić się 
z niebezpieczeństwem  na zachodzie. Kolos 
rosyjski obawiał się w ojny na dwa fronty. 
Konflikt zbrojny z Japon ią  został chwilowo 
odłożony, ale nie zażegnany. W skutek te ­
go pow stała niezwykle paradoksalna sy ­
tuacja, że R osja i Japonia, walczące w dwu 
przeciw nych w rogich obozach, podpisały 
ze sobą pak t nieagresji. Ta anorm alna sy­
tuacja  długo trwać nie może. Z pew nością 
obecna Rosja, jako kontynuatorka wielkich 
planów im perialistycznych Rosji carskiej, 
nie w yrzekła się ani Sachalinu, ani 
też kolei W schodnio - Chińskiej a m o­
że naw et i P ortu  A rtura. O dzyskanie 
tyich pozycji pojfiiada dla niej niezwykle 
doniosłe znaczenie, jeżeli w przyszłości bę­
dzie chciała b rać  czynny udział, zgodny 
z je j stanowiskiem  mocarstw ow ym , w ży­
ciu Azji i nie uledz w przyszłości sup re­
m acji rasy  żółtej. Dalej: C hiny Czang--Kai- 
Szeka, dążącego do restau racji Chin w g ra ­
nicach z przed 1912  roku, po zakończeniu 
w ojny z Japonią  z pew nością upom ną się
0 wielkie obszary M ongolii Zewnętrznej i 
T urkiestanu C hińskiego, k tóre  R osja, w la­
tach  chaosu chińskiego, uzależniła od sie­
bie, a k tóre  stanow ią dla niej doskonałe za­
bezpieczenie wielkich ośrodków  przem ysło­
w ych na Syberii. W szak bogate  zagłębie 
Kuznieckie leży nie daleko gran icy  M on­
golii Zewnętrznej! W ielka gran ica lądowa 
m iędzy C hinam i i R osją, najdłuższa na 
świecie gran ica m iędzy dwoma państwam i, 
dotychczas b ierna  i bezpieczna, może każ­
dej chwili zamienić się w granicę czynną
1 niebezpieczną. O dradzającem u się im pe­
rializmowi chińskiem u nie brak pow ażnych 
i niebezpiecznych dla Z. S. S. R. zamiarów. 
N a kilka lat przed obecną w ojną dały się 
słyszeć w C hinach poważne g łosy, że wiel­
kie bogactw a Syberii bardzo by się p rzy ­
dały Chinom! T rudno dzisiaj mówić o „żół­
tym  niebezpieczeństwie", ale z pew nością 
m ożna powiedzieć, że C hiny pod wodzą 
Czang-K ai-Szeka idą wielkimi krokam i ku 
odrodzeniu i nie długo na tych  obszarach,
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gdzie przez 3 0  lat panow ał chaos i an a r­
ch ia  może pow stać rządny i wielki o rga­
nizm państwow y, zam ieszkały przez 
4 0 0 .0 0 0 .0 0 0  ludzi, k tó ry  z pew nością bę­
dzie chciał zająć przodujące stanowisko w 
życiu Azji. Bardzo trudno przewidzieć dzi­
siaj, jak ukształtu ją się najbliższe w ypadki

na azjatyckim  teatrze w ojennym . W  każdym  
razie z pew nością m ożna tw ierdzić, że Ro­
sja, po zażegnaniu niebezpieczeństwa na za­
chodzie, będzie m usiała przystąp ić  do roz­
wiązania licznych i ciężkich kłopotów  w 
Azji i to być może zmusi ją  do um iaru 
w polityce na zachodzie.

NAKAZY CHWILI
- Ze strony  kom petentnej, upraw nionej do 

instruow ania społeczeństw a, otrzym aliśm y 
do zam ieszczenia uwagi następujące:
O pom oc walczącym. O bok różnych, ob­

łudnych, polityczno-propagandow ych prób 
zjednania sobie społeczeństw a polskiego 
okupant w dalszym  ciągu stosuje wzglę­
dem  Polaków okrutny, krwawy terror. O d­
pow iedzią na ten te rro r są  i będą ak ty  pol­
skiego kon trterro ru . Broń polska coraz czę­
ściej dosięga niem ieckich oprawców. Lu­
dzie, k tórzy  na podstawie wyroków pol­
skich kolegiów sądzących, na rozkaz swych 
dowódców, w ykonują te karzące wyroki na 
niemców — są ofiarną, bohaterską aw an­
gard ą  walczącej Polski, są  żołnierzam i 
Spraw y Polskiej; takąż rolę odgryw ają ci, 
co b iorą udział w akcjach uw alniania pol­
skich więźniów politycznych. Ze strony  ca­
łego społeczeństw a polskiego należy im się 
nie tylko cześć i podziw, ale także pom oc 
i osłona. W szędzie tam  gdzie zabrzm i huk 
polskiej broni w ym ierzonej przeciw niem - 
com  lub zaprzedanym  im zdrajcom  pol­
skiego pochodzenia — każdy Polak pow i­
nien poczuw ać się do patrio tycznego obo­
wiązku okazania w alczącym współbraciom , 
w razie potrzeby, pom ocy i poparcia. N a­
leży ułatw iać ich odw rót po walce, udzie­
lać środków  lokom ocji, otw ierać znane sobie 
przejścia, wskazywać dobre drogi w ycofy­
wania się, a gdy  trzeba ukryw ać ich, prze­
bierać, opatryw ać jeśli są ranni; z drug'iej 
strony  należy świadom ie celowo, a zręcz­
nie mylić pościg nieprzyjacielski, u trud ­
niać i ham ow ać ten pościg, skierow ywać go 
na fałszywe to ry , udzielać nieprzyjacielow i 
b łędnych inform acji, uchylać się od udziela­
nia m u wszelkich wskazówek, k tóre m o­
głyby  zaszkodzić ściganym . — O sobne 
uwagi należą się policjantom  Polakom. 
W inni oni pam iętać, że również do nich — 
i to w stopniu  szczególnym  — odnoszą się 
wszystkie powyższe nakazy. Policjant Po­
lak, k tó ry  nie potrafi znaleźć drogi w łaści­
wego, godnego Polaka zachow ania się 
względem w alczących żołnierzy Polski Pod­
ziem nej, traktow any będzie jako zdrajca 
swego narodu, z wszystkimi tego konsek­
wencjami. — Rzecz jasna, iż wszystkie te

nakazy stosu ją  się tylko do tych  akcji 
czynnych, k tóre m ają charak ter polityczny 
i podejm owane są z ram ienia i na rozkaz 
polskich krajow ych władz państwowych.

Za przykładem  m łodzieży lubelskiej. W  po­
łowie m aja władze okupacyjne rozpoczęły 
w Lublinie akcję poboru  szeregu roczni­
ków m ęskiej m łodzieży polskiej do O rga­
nizacji Todta. Celem tego poboru  było po­
zyskanie m łodych sił polskich do ciężkich 
i niebezpiecznych robót na terenach  przy ­
frontow ych, a następnie przym usow e wcie­
lenie ich do szeregów  arm ii niemieckiej. 
W  myśl zaleceń w ydanych w tej sprawie 
przez lokalne, polskie władze państwowe — 
na punkty  przeglądu roczników podlegają­
cych poborow i staw iła się tylko część we­
zwanych, w tym  bardzo wielu takich, k tó­
rzy mieli wszelkie dane m niem ać, iż będą 
dla najrozm aitszych powodów (stan zdro­
wia, rodzaj pracy), zwolnieni. Z pośród 
tych, którzy do przeglądu stanęli, kilkuset 
m łodych chłopców  zakwalifikowano do sze­
regów organizacji Todta, nakazując im 
szybkie staw ienie się do m iejscowej kom en­
dy tej organizacji; nakazowi tem u podpo­
rządkow ało się zaledwie około 20-u  chłop­
ców, a  roczniki, podlegające poborow i, o- 
bejm ow ały z gó rą  dwa tysiące m łodych 
ludzi. W  ten sposób, masowo uchylając się 
od poboru, młodzież lubelska świetnie zda­
ła eg'zamin zarówno karnego posłuchu 
względem zaleceń władz polskich, jako też 
zrozum ienia w łasnego pożytku i interesu. 
Jest przy tern rzeczą charakterystyczną, iż 
nie nastąpiły  w Lublinie, w związku z po ­
wyższym, żadne represje. — Być może, iż 
w najbliższym  czasie okupant podejm ie 
próby  poboru  m łodzieży polskiej do orga­
nizacji Todta także na innych terenach. 
W szędzie, gdzieby to nastąpiło  wezwani do 
poboru  powinni iść śladam i m łodzieży lu­
belskiej. H asłem  i nakazem  w tej sprawie 
jest co następuje: każdy kto może, powi­
nien starać  się uzyskać form alne zwolnie­
nie od poboru  ze względu lub pod pozo­
rem stanu zdrowia, czy rodzaju  p racy ; ci 
zaś młodzi ludzie, k tórzy  nie m ogą liczyć 
na uzyskanie zwolnienia urzędow ego — 
winni uchylać się od poboru, ukryw ając się.
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C ale społeczeństwo polskie winno otoczyć 
tę akcję swą opiekę oraz życzliwym i ofiar" 
nym  poparciem .

O dow ody zbrodni i przestępstw  niem iec­
kich. N a terenie całego kraju , we w szyst­
kich dziedzinach życia, okupant dopuszcza 
się n ieustannych zbrodni, w iększych i 
m niejszych gw ałtów oraz niezliczonych fak­
tów ucisku i w szelakich przestępstw , skie­
row anych przeciwko społeczeństwu polskie­
mu. D opuszczają się ich wszyscy niem al 
niem cy, poczynając od najw yższych dygni­
tarzy  okupacyjnych, a kończąc na najm i­
zerniejszych funkcjonariuszach władz nie­
m ieckich i całej sforze cywilnych reichs- 
i volksdeutschow . N iektórzy  z nich już dziś 
ponoszą z ręki polskiej doraźne kary. N a­
dejdzie jednak kiedyś czas rozrachunku ze 
w szystkim i nimi, z całym  narodem  niem iec­
kim. N a ten okres musim y przygotow ać 
jaknajw iększę ilość dowodów win niem iec­
k ich . D ziałające w konspiracji władze pań ­
stwowe prow adzą w tej dziedzinie rozległą 
p racę, ale nie są  zdolne wszędzie dotrzeć i

w szystkiemu podołać. I d latego do p racy  
nad ustalaniem  dowodów win niem ieckich 
stanąć powinno całe społeczeństwo polskie. 
N ależy bacznie obserwow ać niemców i 
skrzętnie grom adzić dowody ich zbrodni i 
przestępstw . Celowi tem u służyć może: no­
towanie faktów, dokładnych personalii i dat, 
sporządzanie fotografii, zbieranie odpo­
wiednich dokum entów, ustalanie świadków 
zarówno polskich, jak niem ieckich i t. p. 
Szczególnie dużo okazji do rozwinięcia w 
tej dziedzinie pożytecznej działalności m a­
ją  ci w szyscy, co z konieczności czy p rzy ­
padku m iewają styczność z nierncami lub 
z różnym i dziedzinami ich działalności w 
naszym  kraju. Każdy zaś wogóle Polak, k tó ­
rem u nadarza się jakakolwiek po tem u oka­
zja — powinien starać  się jaknajw ięcej w ' 
te j dziedzinie działać. W szystko co w sp ra­
wie win niem ieckich dziś należycie ustalo ­
nym  i zabezpieczonym  zostanie — odda 
nam wielkie usługi w dniach rozrachunku 
za krzyw dy, jakie N arodow i Polskiem u w y­
rządzają okupanci.

SPRAWY POLSKIE NA  OBCZYŹNIE

Z POBYTU GEN. SIKORSKIEGO NA 
ŚRODKOW YM I BL. W SCHODZIE

N a inspekcji wojsk polskich. W  miejscu 
koncentracji dywizji karpackiej dokonał 
W ódz N aczelny gen. S ikorski w tow arzystw ie 
gen. K lim eckiego i gen. A ndersa inspekcji 
dywizji. W  w ygłoszonym  do żołnierzy p rze­
mówieniu odczytał W ódz N aczelny list P re­
zydenta R zeczypopsolitej, w którym  P rezy­
dent daje  w y a z  przekonaniu, że arm ia pol­
ska na W schodzie, sposobiąca się do bliskiej 
już walki, będzie wzorem nie tylko najlep­
szego przygotow ania technicznego i wojsko­
wego, lecz również m oralnej w artości żoł­
nierza i obyw atelskiej dyscypliny.

W  przem ówieniu do żołnierzy powiedział 
gen. S ikorski m. in.: Polska arm ia na w scho­
dzie obaliła sw oją dyscyplinow aną postaw ą 
haniebną propagandę w roga, k tó ry  — nie 
przeb ierając w środkach  — chciał osłabić 
zaufanie i podw ażyć pozycję, jaką zdoby­
liśm y w obozie walczącej demokracji...

Podpisanie układu z R osją pozwoliło nam 
natychm iast p rzystąpić do rozbudow ania pol­
skich sił zbrojnych, a rów nocześnie przyjść 
z pom ocą olbrzym im  rzeszom  deportow a­
nych Polaków. Zapewniam was, że nig'dy nie 
zrezygnujem y z dalszej walki o ich prawo 
do w łasnego, niezależnego życia i o ich p ra ­
wa do wzięcia udziału we wspólnej walce, 
k tó ra  zadecyduje o wielkiej i niepodległej

Polsce. Dążenie do rozbudow ania polskich 
sił zbrojnych było jednym  z głów nych za­
łożeń decyzji, k tó rą  powziąłem wraz z Rzą­
dem  Polskim dnia 31 lipca 1941 roku. Za 
decyzję tę przyjm uję pełną odpow iedzial­
ność. tłzięki tem u m. in. m am y dzisiaj sil­
ną arm ię polską na W schodzie. Dziś, gdy już 
posiadacie nowoczesne uzbrojenie... możecie 
spokojnie czekać na dalszy rozwój w ypad­
ków, k tóre nadejdą i zawezwą was do ode­
gran ia  h is torycznej roli. Jesteście zbrojnym  
ram ieniem  Rzeczypospolitej, a ciężar jego 
poczuje nieprzyjaciel. Rozczarow anie spo t­
ka jedynie tych, k tórzy  chcieli złam ać to 
narzędzie. O  naszych czynach decyduje 
kraj, z k tórym  jesteśm y nierozdzielnie złą­
czeni. N ajbardziej isto tną częścią polskich 
sił zbrojnych są ci bohaterow ie, którzy  s ta ­
le walczą w k raju  i w zm acniają swe siły m i­
mo niezwykle trudnych  warunków i olbrzy­
mich ofiar.

Ta Polsku, k tóra  pow stanie po tej s tra ­
szliwej wojnie, będzie silniejsza niż przed 
tym, Przyszłość R zeczypospolitej zależy 
przede w szystkim od naszej w łasnej siły 
i naszej pozycji, k tó rą  uda nam  się zdobyć, 
utrwalić i zachować w zespole zjednoczo­
nych narodów. N asze przym ierze z W. B ry­
tanią z każdym  dnient staje się m ocniejsze, 
a bliska przyjaźń ze Stanam i Z jednoczony­
mi staje się jeszcze ściślejsza p rzy  w spół­
p racy  Polonii am erykańskiej. U ratow anie
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O jc zy z n y  zależy  o d  w y g ra n ia  w o jn y  i szy b - 
k ie j o rg a n iz ac ji p o k o ju . C el ten  p rzew ażać  
m usi n a d  w szystk im i d ru g o rz ę d n y m i p ro ­
blem am i.

Z bliża  się  chw ila  u d z ia łu  w o p e rac ja c h , 
k tó re  z a d e cy d u ją  o p rz y sz ło śc i w ojny . M y 
rów nież  u trzy m u jem y  p o g o to w ie  b o jo w e ' .

N ik t p o n a d  n a ro d em . P o  d o k o n an iu  in ­
sp ek c ji in n e j jed n o s tk i a rm ii po lsk ie j na  
W sc h o d z ie  p o w ied ział gen . S ik o rsk i w p rz e ­
m ów ien iu  do  żo łn ie rzy  m. in .: „W ie lk a  P o l­
sk a  zależeć  będ zie  od  is to tn e g o  u k ład u  sił 
w koń co w ej fazie w ojny . M usi is tn ieć  silna  
a rm ia  po lsk a  i s iln y  n a ró d  polski. A rm ia, 
k tó rą  dz iś p o s ia d am y , re p re z e n tu je  s iłę , ja ­
k ie j n ig d y  w h is to rii n ie p o s iad a liśm y  na 
obczyźnie . O b ecn ie  ro z p o rz ą d za m y  s tu  kil­
kudziesięc iu  ty s iąc am i w ojska...

C h c ia łb y m , a b y  n ik t z nas, p o c zy n a ją c  
ode  m nie . n ie  s ta ł  p o n a d  n a ro d em , p o n a d  
k ra jem . W sz y sc y  w inn iśm y  m y ślą  zw ra­
cać  się  do  k ra ju , g d z ie  s iła  o p o ru , m im o 
p rz eś la d o w a ń  w zm ag a  się  n ieu s tan n ie . J e ­
żeli zach o w am y  o b y d w a e lem en ty , n a ró d  i a r ­
m ię, w s ta n ic  n ien a ru sz o n y m , b ę d ą  to  n a j­
p o tężn ie jsze  dźw ign ie , n a  k tó ry c h  W o ln a  
Po lsk a  w o s ta tn ie j fazie  w o jn y  będ zie  m o ­
g ła  się  o p ie ra ć ; m u sim y  p ra co w a ć  i p rz y ­
g o to w ać  się  do  w alki".

Z azn acza jąc , że  je d y n y m  ro zw iązan iem  dla 
b ezp ieczeń s tw a  św ia ta  je s t  is tn ien ie  s ilnej 
P o lsk i, p rz y p o m n ia ł g en . S ik o rsk i: „N ie  z ro ­
zu m ian o  teg o  w 1 9 1 8  ro k u . N ie  d o p u śc im y , 
b y  b łą d  ten  p o w tó rzo n o . Z ro zu m ian o  to  w 
W . B ry tan ii i S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch . P o l­
sk a  w sw ym  p o ło żen iu  g e o g ra ficz n o -p o lity cz - 
n y m  m a w ielką  ro lę  do  o d e g ra n ia  p o d  w a­
ru n k iem , że będ z ie  n ieza leżn a  od  łask i teg o  
czy  in n eg o  są s ia d a" .

W  B adgadzie . W iz y ta  gen . S ik o rsk iego  
w B ag d ad z ie  p rz e o b ra z iła  się  w m an ifes tac ję  
Irak u  d la  Po lsk i. K ró lew ski rz ą d  Irak u  od ­
da ł P rem iero w i P o lsk i na  czas  jeg o  p o b y tu  
w s to licy  do  d y sp o z y c ji t. zw. B iały  D om , 
p rzed  k tó ry m  w artę  zac ią g n ę ła  g w a rd ia  k ró ­
lew ska. W ó d z  N a cz e ln y  o d b y ł d łu g ą  k o n ­
fe ren c ję  z g łó w n o d o w o d zący m  w ojsk  sp rz y ­
m ie rzo n y ch  w Irak u  i Iran ie  gen . Pow nal- 
l'em , po  czym  ko n fe rew ał z p re m ie re m  i 
m in is trem  sp raw  zngr. Irak u , z a m b a sa d o ­
re m  W . B ry tan ii i p o słem  S tan ó w  Z jed n o czo ­
nych .

P rzed staw ic ie lo m  p ra sy  o św iad czy ł gen . 
S ik o rsk i: „ J e s t  p u b liczn ą  ta je m n icą , że
sp rz y m ie rze n i m a ją  go to w e  p lan y  in w azy j­
ne, w k tó ry c h  w y k o n an iu  a rm ia  p o lsk a  
w eźm ie c z y n n y  ud z ia ł" .

Z ap y tan y  o s to su n k i p o lsk o -ro sy jsk ie  o d ­
pow iedzia ł gen . S ik o rsk i: „N ie  m am  nic do

d o d a n ia  do o św iad czen ia  z d n ia  4  m a ja  b. 
ro k u , k tó re  m . in. g ło si, że p rz y ja zn e  s to ­
su n k i m ięd zy  P o lsk ą  a R o sją  są  je d n ą  z 
g łó w n y ch  za sad  p o lity k i R ząd u  P o lsk ieg o  .

P rzem ó w ien ie  do  a rm ii po lsk ie j na  W sc h o ­
dzie i d o  k ra ju . Z B ag d ad u  u d a ł się  gen . Si­
k o rsk i do  S yrii, do B e jru tu , sk ą d  w y g łosił 
p rzem ó w ien ie  rad io w e  do w ojsk  p o lsk ich  na  
W sch o d z ie  i do  k ra ju . M ów iąc o a rm ii po  - 
sk ie j stw ie rd z ił gen . S ik o rsk i, że w ojsko p o i- 
sk ie  zak o ń czy ło  o k re s  szk o len ia ,  ̂a  dzięki 
sz c z o d re j p o m o cy  W . B ry tan ii i S tanów  
Z je d n o cz o n y c h  w y p o sażo n e  zo sta ło  w n a j­
no w o cześn ie jszą  b ro ń ,, sp rz ę t m o to ro w y  i 
p a n c e rn y . W o jsk o  p o lsk ie  o s iąg n ę ło  b a r ­
dzo w ysok i p o z io m  w yszko len ia , a  żo łn ie ­
rze  rw ą  się  do  sp o tk a n ia  z n iep rzy jac ie lem . 
Ż ołn ierz  p o lsk i w ie, że d ro g ę  do  P o lsk i trz e ­
b a  w yw alczyć i d la te g o  w ojsko  po lsk ie  p ra g ­
n ie  s ta n ą ć  do w alki jak  n a jszy b c ie j. „ A r­
m ia  p o lsk a  n a  W sc h o d z ie  sp e łn i sw ój o b o ­
wiązek w obec k ra ju "  — m ów ił W ó d z  N a ­
czelny . — „K łam stw a p ro p a g a n d y  n ie p rz y ­
jac ie lsk ie j, k tó ra  odw aża  się  tw ierd z ić , ja k o ­
b y  a rm ia  po lsk a  n a  W sc h o d z ie  b u n to w a ­
ła  sie , c ie rp ia ła  na  b ra k  u z b ro je n ia  i jak o b y  
ż o łn ie rz  p o lsk i n ie  ch c ia ł w alczyć, są  śm ie ­
szne".

O m aw ia jąc  o b e cn ą  sy tu a c ję  w o jen n ą  p o ­
w iedział W ó d z  N a cz e ln y : „M usim y  liczyć 
się  z fak tem , że w o jna , w k tó re j o b ecn y m  
s ia n ie  { sp rz y m ie rze n i p rz e ję li in ic ja ty w ę , 
p o t r w a  j e d n a k  j e s z c z e  d ł u g o .  
W k ra c z a m y  w n a jb a rd z ie j c iężk i o k re s  w o j­
n y  — ciężk i, po n iew aż  o b e cn y  a ta k  _ zad e ­
c y d u je  o k o ń cu  w ojny . P o le p sz a jąc a  się  s ta ­
le sy tu a c ja  sp rz y m ie rz o n y c h  n a  m o rzach  
p rz y śp ie sz a  d z ień  inw azji k o n ty n e n tu  i o- 
tw o rzy  n am  wielkie m ożliw ości. N a  fro n ­
cie  ro sy jsk im  p a n u je  ob ecn ie  sp o k ó j. Ju ż  
n a jb liż szy  o k re s  w ykaże, czy  ozn acza  to  n a ­
rzu cen ie  N iem co m  p rzez  R o sję  i a lian tów  
rew izji s tra te g ii,  czy  też  je s t  to  sp o k ó j p rzed  
n a d c h o d z ą c ą  b u rz ą . O b ie  s tro n y  p rz y g o to ­
w u ją  się  do  o s ta te c z n y c h  zm ag ań . N iem cy  
z n a jd u ją  się  w o b ecn y m  ro k u  n a  fro n cie  r o ­
sy jsk im  w p o ło żen iu  o w iele g o rsz y m  n iż  w 
ro k u  u b ieg ły m , p o n iew aż  u trac ili  stan o w isk a , 
zab ezp iecza jące  ich  sk rz y d ła  n a d  M orzem  
C z a rn y m  i po n iew aż  s ta n  u z b ro je n ia  a rm ii 
so w ieck ie j s ta le  się  po lep sza . P o n a d to  za ­
g ra ż a  N iem co m  c io s p ań stw  sp rz y m ie rz o ­
n y c h  w b a se n ie  M o rza  Ś ró d z iem n eg o .

M ożliw e je s t, że N iem cy  p ra g n ę lib y  u z y ­
skać  su k ces częściow y, b y  p o tem  n a  zac h o ­
dzie ro zp o cząć  k am p an ię  o po k ó j k o m p ro ­
m isow y. W sz y s tk ie  z am ia ry  N iem ców  w 
ty m  k ie ru n k u  nie u d a d z ą  się. P o s ta n o w ie ­
nie  zn iszczen ia  za  w szelką cenę  pierw szeg ’0  

n iep rz y ja c ie la  lu dzkości n ie  ty lk o  zosta ło



12 RZECZPOSPOLITA POLSKA Nr. 11 (62)

utrzymane, lecz wzmogło się nawet. Zde­
cydowanie to nawet w najmniejszym stop­
niu nie zostało osłabione przez ostatnie po­
żałowania godne wypadki, które miały miej­
sce w obozie narodów sprzymierzonych".

Mówiąc o ostatnich zbrodniach niemiec­
kich w Polsce powiedział gen. Sikorski: 
„Kraj przechodzi obecnie okres nowej ge­
henny. Zbrodnie te nie ujdą bezkarnie. Żoł­
nierz polski będzie przede wszystkim, gdy 
wybije godzina, narzędziem odwetu. Żoł­
nierz polski odpłaci zbrodniarzom niemiec­
kim i ich Fiihrerowi za wszystkie te akty • 
terroru i okrucieństw. Chylę czoła przed 
męczeństwem naszego kraju, przed męczeń­
stwem mężczyzn, kobiet i dzieci, których 
niewinna krew świadczy o wielkości i chwa­
le narodu polskieg'o". Gen. Sikorski we­
zwał następnie kraj do zachowania spokoju 
w obecnej tak decydującej chwili tej wojny. 
Jest niezmiernie ważnym nakazem polskiej 
racji stanu oszczędzanie sił narodu polskie­
go które musi być posunięte do maksimum, 
abyśmy przetrwali z największymi zasoba­
mi sił potworny okres terroru i okupacji 
hitlerowskiej.

Mówiąc o ostatnich pogłoskach, które 
wywołały niepokój wśród społeczeństwa w 
Polsce, zapewnił gen. Sikorski, że nie bę­
dzie żadnego załatwienia spraw, w oparciu 
o pakt 4-ch. i zadneg'o podziału Europy na 
strefy interesów i wpływów wbrew woli za­
interesowanych narodów.

Idea federacji wbrew pozorom przybiera 
na sile. „Ostrożnie i trzeźwo oceniając po­
zwala nam położenie międzynarodowe wie­
rzyć, że mimo trudności i niebezpieczeństw, 
jakie nas czekają Polska z obecnego histo­
rycznego kataklizmu wyjdzie zwycięsko".

Mianowanie amb. Romera. B. ambasador 
Rzeczypospolitej w Moskwie, dr Tadeusz 
Romer, mianowany został delegatem Rządu 
Polskiego na Wschodzie. Wykonanie uchwa­
ły Rady Ministrów o mianowaniu tym dele­
gatem gen. Hallera zostało po uzgodnieniu 
z przebywającym obecnie na kuracji gen. 
Hallerem zawieszone.

W  Kairze. 29 czerwca przybył gen. Si­
korski w towarzystwie dr. feomera i biskupa 
polowego wojsk polskich k.s. Gawliny do 
Kairu, celem odbycia tam szeregu konfe- 
rencyj na tematy polityczne i wojskowe. W  
naradach z głównodowodzącym sprzymie­
rzonych sił zbrojnych na BI. Wschodzie gen. 
Wilsonem uczestniczyli wysocy oficerowie 
wojsk sprzymierzonych. Dalsze narady od­
był Wódz Naczelny z gen. Klimeckim i gen.
,Andersem, po czym złożył wizytę królowi 
greckiemu.

SPRAW 7 W OJSKOW E
Prezydent Rzeczypospolitej na inspekcji 

W ojsk Polskich. Prezydent Rzeczypospoli­
tej Polskiej powrócił ze Szkocji do Londy­
nu. W  Szkocji dokonał Prezydent Rzeczypo- 
litej inspekcji kompanii radiotelegraficznej 
oraz szkoły podchorążych. Na terenie Szko­
cji odbywa się 5-ty kurs szkoły podchorą­
żych pięchoty.

Niezwykłe wyróżnienie lotnictwa polskie­
go. Dopiero w kilkanaście dni po powrocie 
premiera Churchilla do Londynu z jego po­
dróży do Stanów Zjednoczonych i Afryki po­
dano do publicznej wiadomości, że samolot, 
którym premier wracał z Afryki do Anglii 
eskortowany był przez polskie załogi my­
śliwskie poznańskieg’0  dywizjonu myśliwskie­
go. Lotnicy polscy otrzymali rozkaz wystar­
towania do lotu eskortowego, jednakże do­
piero po wylądowaniu w Anglii ogłoszono 
im, kogo osłaniali. Jak wiadomo, Niemcy 
w czasie pobytu premiera Churchilla w Afry­
ce znacznie wzmogli działalność Luftwaffe 
nad Zatoką Biskajską; polując wyraźnie na 
sposobność zestrzelenia jego samolotu.

Lotnictwo polskie było w okresie sprawo­
zdawczym bardzo czynne, biorąc udział w 
szeregu wielkich wypraw bombowych na 
miasta niemieckie, jak i w wyprawach my­
śliwskich. Kilka maszyn myśliwskich i za­
łóg bombowych polskich nie wróciło.

Rocznica I-szej dyw. grenadierów. 20 
czerwca obchodzili żołnierze 1 -szej dyw. 
gren. trzecią rocznicę walk we Francji. T-sza 
dyw. gren. odznaczona została jako jedno­
stka najwyższym francuskim odznaczeniem 
bojowym „Croix de Guerre" przez naczel­
ne dowództwo francuskie za bohaterstwo 
w walkach we Francji, z tym że dowódcy 
dyw. przekazane zostało prawo nadawania 
indywidualnego tego odznaczenia żołnie­
rzom dywizji. W  historii francuskich tra- 
dycyj wojennych należy to do wypadków 
bardzo rzadkich, a jeżeli chodzi o wojska 
cudzoziemskie — jest to prawie że wyjątek.

Zgon gen. Zulaufa. 30 czerwca, w dzień 
święta pułkowego 40-go pułku piechoty 
„Dzieci Lwowskich" odprawione zostało w 
Londynie nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy ś. p. gen. Zulaufa i jego poległych 
współtowarzyszy broni. Gen. Zulauf, ostat­
nio dowódca 5-ej dyw. piechoty i bohater­
ski obrońca W arszawy zmarł w niewoli 
niemieckiej 21 maja br.
DELEGAT APOSTOLSKI NA AUDIENCJI 

U PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ
25 czerwca przyjął Prezydent Rzeczypo­

spolitej Polskiej na uroczystej audiencji de-
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leg'ata apostolskiego w A nglii J. E. ks. a rcy ­
b iskupa G odfrey 'a , m ianowanego pod  nie­
obecność nuncjusza apostolskiego kardyna­
ła C ortesi charge d 'affaires Stolicy A postol­
skiej przy Rządzie Polskim. D nia poprzed­
niego w ręczył ks. arcybiskup G odfrey min. 
R aczyńskiem u pism o sekre tarza  stanu  S to ­
licy A postolskiej kardynała  M aglione, m ia­
nujące go charge d 'affaires p rzy  Rządzie 
Polskim.

W  związku z tym i uroczystościam i przy­
pom ina PAZ słowa O jca św. Piusa XII, wy­
pow iedziane w przem ówieniu w wigilię Bo­

żego N arodzenia T 94I r. Potępiwszy b a r­
barzyński te rro r okupanta w Polsce, powie­
dział wówczas O jciec św.: „Ktokolwiek zna 
h istorię E uropy  C hrześcijańskiej, ten zdaje 
sobie spraw ę z tego, jak wielcy bohaterow ie 
i święci Polski, je j myśliciele i ludzie nauki 
przyczynili się do urzeczyw istnienia dzie­
dzictwa duchow ego E uropy  C hrześciańskiej. 
B łagam y niebiosa, by dał tem u ciężko do­
świadczonem u narodow i taką przyszłość, 
k tó raby  zrównoważyła wszystkie jego c ie r­
pienia".

KRONIKA ZAGRANICZNA

PREMIER CHURCHILL O BLISKICH 
W YDARZENIACH

3 0  czerw ca przem aw iał prem ier Churchill 
w londyńskim  G uild-Hallu na tem at obec­
nej sy tuacji wojennej. Jak  przem ówienie 
z 8 -go  czerw ca w Izbie Gmin, tak i o sta t­
nie, zawierało położenie silnego akcentu po­
litycznego na pow ojenną w spółpracę m o­
carstw  anglosaskich dla odbudow ania po ­
koju, bezpieczeństw a i dobrobytu  w świę­
cie z pom inięciem  Związku Sowieckiego, a 
naw et z adm onicją, w m yśl k tórej Sowiety 
nie pow inny o to się dąsać.

Z obowiązku i rozkazu honoru. N aród  
b ry ty jsk i — mówił prem ier — przystąp ił do 
tej wojny z w łasnej nieprzym uszonej woli, 
nie zaatakow any Bezpośrednio. P rzystąpił 
do niej, przekonany o słuszności spraw y, 
zrozum ianej dobrze przez wszystkie warstwy 
i partie  oraz szerokie m asy społeczeństwa. 
P rzystąp ił do wojny tej źle przygotow any 
i praw ie bezbronny. P rzystąpił do wojny 
nie bacząc na s tra ty , p rzystąp ił spontanicz­
nie, ponieważ tak nakazyw ał mu honor. Zbyt 
długo dbaliśm y o zachowanie pokoju, lecz 
od chwili, kiedy W . B rytania dała swe gw a­
ra n c je , 'ż e  nie będzie przyglądała  się bez­
czynnie podbojow i Polski przez Niemców, 
nie zaw ahała się ani na chwilę, nie zwątpiła 
i nie cofnęła się. Zdawaliśm y sobie spraw ę 
z naszych obowiązków, spełniliśm y je do ­
tychczas i spełnim y je do końca. W . Bry­
tania nie szuka żadnych korzyści te ry to ria l­
nych czy innych i nie oczekuje nagrody, 
nie pójdzie jednak n a  ż a d e n  k o m p r  o- 
m i s. Pragnie jedynie, by wysiłek jej uzna­
ny by ł przez w spółczesnych, a potem  przez 
historię.

Anglia i A m eryka. W  omówieniu stosun­
ków ze Stanam i Zjednoczonym i powiedział 
prem ier:

,Braterskie zespolenie Stanów  Zjednoczo­
nych i B rytyjskiej W spólnoty  N arodów  jest

w arunkiem , od którego zależy bliska p rzy ­
szłość świata. Jeżeli A nglia i A m eryka kie­
rować się będą nakazam i m oralnym i i poli­
tycznym i, k tóre w yrosły w śród społe­
czeństw anglo-saskich i k tóre znalazły w y­
raz swój w K arcie A tlantyckiej, w tedy 
wszystko będzie dobrze. Jes t to szczera i n a­
ga praw da. N ie uchybia to w żadnym  ra ­
zie innym  wielkim narodom , w alczącym po 
naszej stronie. W . B rytania i A m eryka nie 
m ają żadnych celów egoistycznych. N ie 
chcem y m ieszać się do interesów  i proble­
mów w ew nętrznych któregokolw iek z państw  
sprzym ierzonych lub zaprzyjaźnionych. O ży­
wiani jesteśm y najszczerszym i uczuciam i 
wobec narodu  rosyjskiego, z k tórym  zaw ar­
liśm y 20-letn i trak ta t przyjaźni i w zajem ­
nej pomoc)'. Przew idujem y również w p rzy ­
szłości pom yślny rozwój stosunków  z R e­
publiką Chin i oczekujem y odrodzenia się 
i zjednoczenia W ielkiej Francji.

O fiarujem y lojalną i w ierną przyjaźń 
wszystkim, nie mniej jednak dem okracje 
b ry ty jska  i am erykańska sto ją  wobec gó ru ­
jącego nad w szystkim faktu, że A nglia i 
A m eryka, działając razem , m ogą zapewnić 
pokój i bezpieczeństwo wszystkim narodom , 
a A nglia i A m eryka, działające w pojedyn­
kę, to długi okres niepokoju dla w szyst­
kich".

2 wielkie zwycięstwa. Przechodząc do 
ostatn ich  w ydarzeń w ojennych wymienił 
prem ier dwie w ygrane przez sprzym ierzo­
nych wielkie bitwy. Jedna z nich to bitwa 
o Tunis, w której W łosi i N iem cy stracili 
3 5 0 .0 0 0  jeńców i zabitych, olbrzym ie ilo­
ści sprzętu wojennego i tonażu m orskiego, 
zdobytych lub zniszczonych przez aliantów.

Sprzym ierzeni odnieśli jednak jeszcze jed­
no zwycięstwo, nie mniej godne uwagi. By­
ły to  walki, prow adzone w m aju przeciw  
okrętom  podwodnym . O lbrzym ie konwoje 
z żyw nością i sprzętem  w ojennym , które
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n ieu s tan n ie  n a d ch o d z ą  ze S tan ó w  Z jed n o ­
c z o n y c h  do W . B ry tan ii, n a p a d a n e  b y ły  p rzez  
p o d w o d n e  flo ty lle  w sile  od  1 5  2 0  o k ię -
tów  p o d w o d n y ch  każda . O k rę ty  p o d w o d n e  
a tak o w an e  b y ły  p rzez  b ry ty jsk ie , a m e ry k a ń ­
sk ie  i k a n ad y jsk ie  s iły  zb ro jn e , m o rsk ie  i 
po w ie trzn e. W alk i to cz y ły  się  g łów nie  w 
p o b liżu  konw ojów , a le  i nu w ielk ich  sz lak ach  
o cean iczn y ch  i z ak o ń czy ły  się  o sta teczn ie  
ca łk o w itą  p o ra ż k ą  ok rę tów  p o d w o an y ch . 
W  c ią g u  m a ja  za to p io n o  ich  n apew no  p o ­
n a d  3 0 . C zerw iec  b y t p o d  ty m  w zględem  
n a jlep szy m  m iesiącem  w c ią g u  ca łeg o  o k re ­
su  4 6  m iesięcy  w ojny . Z ad z iw ia jący  w y si­
łek am ery k ań sk ieg o  p rz em y słu  b u d o w y  o k rę ­
tów  w p o łąc ze n iu  z w ielk im  w y siłk iem  W . 
B ry tan ii i K an ad y  pozw olił w y p ro d u k o w ać  
w cze rw cu  ilość  ok rę tów , 7  a  naw et 1 0 -k ro t-  
n ie  p rz e k ra c z a ją c ą  p o n ies io n e  w ty m  czasie  
p rzez  sp rz y m ie rzo n y c h  s tra ty . N a  w od ach  
p ó łn o cn eg o  A tlan ty k u  n ie  za to p io n o  od  p o ­
łow y m a ja  an i jed n eg o  p raw ie  s ta tk u  sp rz y ­
m ie rzo n y ch . R ów nież w czerw cu  za to p io n o  
zn aczn ą  ilość  n iep rz y ja c ie lsk ich  okrę tów  
podw odnych .

M iecz sp raw ied liw ości. O  w ojn ie  p o w ie trz ­
ne j pow iedział p re m ie r : „B roń , w p ro w ad zo ­
n a  o b ecn ie  do w alki, je s t  b ro n ią  w sp an ia łą , 
ale  i s tra sz n ą . S tosow ać ją  b ęd ziem y  b ez ­
lito śn ie  w obec pań stw  w in n y ch  te j w o jny  
i w obec je j p rzyw ódców , k tó ry m  się zdaw a­
ło, że ich  p ie rw o tn a  p rz ew a g a  w p o w ie trzu  
pozw oli im  ste ro ry zo w a ć  i p o d b ić  n a p rzó d  
E u ro p e  a p o tem  c a ły  św iat. N iem cy  h o łd o ­
wali b łęd n em u  i zg u b n em u  optym izm ow i. 
N ig d y  jeszcze  b a rd z ie j n ie  sp raw d z iło  się 
p rzy sło w ie : „K to  m ieczem  w oju je , od  m ie­
cza g in ie". W m ia rę , jak  noce  b ę d ą  się  w y­
d łu żać , a  lo tn ic tw o  a m ery k ań sk ie  s taw ać  się  
b ęd zie  co raz  liczn ie jsze , ram ię  z b ro jn e  sp rz y ­
m ie rzo n y c h  będ zie  się  c o raz  b a rd z ie j w y­
d łużać, zarów no  w o p e ra c ja c h  n o c n y ch  jak  
i d z ien n y ch . N ie  m a tak ieg o  o b iek tu  p rz e ­
m y sło w eg o  czy  w ojskow ego w N iem czech , 
w obec k tó ry c h  nie zas to so w alib y śm y  te j n i­
szczące j b ro n i, jeżeli uw ażać  b ęd ziem y  to 
za  kon ieczne . N iem ieck i p rz em y sł w o jen n y  
je s t ju ż  w . pew nym  sto p n iu  ro z p ro szo n y  po 
w ielu m n ie jszy ch  m iastach . K iedy  u p o ra m y  
się z w ielkim i m iastam i, za jm iem y  się  m n ie j­
szym i. L o tn ic tw o  ro sy jsk ie , z a ję te  g łów nie  
w alkam i n a  fro n c ie  w schodn im , p rzy czy n i 
się  rów nież w k ró tce  do  teg o  to ta ln eg o  
„B lietzu". D la  n a ro d u  n iem ieck ieg o  je s t  to  
p e rsp ek ty w a  p o n u ra  i G o eb b els  m a isto tn ie  
rac ję , m alu jąc  ją  w n a jc za rn ie jsz y ch  b a r ­
w ach. C o ra z  b a rd z ie j jed n ak  u tw ierd zam y  
w sob ie  p rzek o n an ie , że dźw igam y m iecz 
sp raw ied liw ości i je s te śm y  zdecydow an i

uży ć  teg o  m iecza  z b ezw zg lęd n ą  s ta n o ­
w czością  i su ro w o śc ią , pok.i n ie  d o k o ń c zy ­
m y  dzie ła".

„... zan im  sp a d n ą  liście  jesienne... M u sso ­
lini i jeg o  faszy śc i, s tan o w iący  n iezn aczn y  
ty lk o , u p rzy w ile jo w an y  o d se tek  n a ro d u  w ło ­
sk ieg o , dziś ju ż  o d czu w a ją  sk u tk i w o jny  
nerw ów , k tó rą  sam i p o słu g iw a li się  tak  czę ­
sto  w p rzesz ło śc i, jak  ich  ro zk azo d aw cy  n ie ­
m ieccy . D o tą d  d o zn ali on i ty lk o  w stęp n eg o  
i n ie jak o  pow ie rzch o w n eg o  b o m b ard o w an ia  
sp rz y m ie rzo n y c h , lecz ju ż  dz iś g ło w ią  się 
g o rączk o w o  n a d  p y tan ie m , sk ą d  n a s tą p i n a ­
s tę p n y  c io s , p rzec iw  k tó rem u  z w ielu w y ­
b rz eż y  i w y sp , ro z ło ż o n y ch  od  za to k i Jo ń -  
sk ie j do L ew an tu , zo s tan ie  sk ie ro w an y  i ja ­
k ą  będ zie  s iła  u d e rze n ia  n a  k ażd y m  z ty c h  
fron tów . N ie  m am  z am iaru  z a sp ak a ja ć  ich  
c iekaw ości i n iepew ności, n ie  m o g ę  też  n ic  
uczy n ić  b y  u sp o k o ić  ich  w zb u rzo n e  u m y sły  
i uw oln ić  ich  od  s tra c h u , z k tó re g o  M usso li­
ni zw ierzy ł się  zapew ne sw em u sp rz y m ie ­
rzeńcow i i ty m  sam y m  p rz y cz y n ił się  do 
o p ó źn ien ia  daw no  zapow ied zian e j o fensyw y  
n iem ieck ie j w R osji. _ _

P ra g n ę  zw rócić  u w ag ę  n a ro d u  b ry ty js k ie ­
go n a  k ilka  zag ad n ień . P rzed e  w szystk im  
m uszę  stw ie rd zić , że w o p e ra c ja c h  w o jsk o ­
w y c h ' je s t się  zaw sze n a raż o n y m  na  pew ne 
ry zy k o . W  żad n e j w ojn ie  n ie  m a  pew ników . 
D la tego  też  n a d m ie rn y  o p ty m izm  w inien  
b y ć  n a leży c ie  tłu m io n y . Poza  ty m  ro z leg łe  
o p e rac je  n a  d u żą  sk a lę , szczeg ó ln ie  g d y  
u d z ia ł w n ich  b ierze  w ięcej n a ro d ó w , w y ­
m ag a ją  d łu g ic h  i d o k ład n y c h  p rzy g o to w ań . 
N ic  n ie m oże p rz y śp ie szy ć  b ieg u  w y p ad ­
ków.

N ie  m o g ę  dz iś pow iedzieć  dużo  w ięcej 
p o n a d  to , że zan im  o p a d n ą  liście  jes ien n e , 
d o jd zie  jeszcze  zapew ne do  c iężk ich  walk 
w s tre fie  M orza  Ś ró d z iem n eg o  i n a  in n y ch  
fro n tach . C o do resz ty  po zo staw ić  m usim y  
n ieszczęsn y  n a ró d  w łoski i jeg o  n iem ieck ich  
panów  i kusic ie li w n iep o k o ju , k tó ry  w zra ­
s ta ć  będ z ie  z ty g o d n ia  n a  ty d z ie ń  i z m ie­
s ią c a  n a  m iesiąc".

T y lko  b ezw aru n k o w a k ap itu lac ja . W  za­
kończen iu  pow iedzia ł p re m ie r: „ N a ro d y
z jed n o czo n e  d o m ag a ją  się  b ezw arunkow ej 
k a p itu lac ji o d  ty ran ó w  n iem ieck ich , w ło­
sk ich  i jap o ń sk ich . M u szą  się  on i p o d d ać  
w yrokow i spraw ied liw ości. P a trzą c  daleko  
w p rzy sz ło ść , m u szą  n a ro d y  z jed n o czo n e  
p rzed sięw ziąć  w szystk ie  ś ro d k i k o n iec zn e  
do  teg o , b y  zab ezp ieczy ć  św ia t p rz e d  n o ­
w ym i k o n w ulsjam i i zn iszczen iem  p rzez  
p rzem y śln e  sp isk i i dziką  a g re s ję  ty c h  ty ­
ranów . N ig d y  jed n a k  n ie  sp lam im y  n a sz e ­
go  zw ycięsk iego  o ręża  ak tam i b a rb a rz y ń -
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stw a lub okrucieństw a. N ie w alczym y o 
zemstę. Pobudki, dla k tórych  W . B rytania, 
K anada, A ustralia  i inne narody  w ysyłają 
sw ych synów na pole walki, są  ponad  wszel­
ką zemstę. N asz oręż niesie św iatu reali­
zację hasła konsty tucji _ am erykańskiej: ży­
cie w wolności i dążeniu do szczęścia.

NA FR O N TA C H  EUROPEJSKICH 
Bitwa o Zag-l. R uhry. N a froncie zach.- 

europejskim  toczy się w tej chwili potw or­
na w sw ych niszczycielskich skutkach bitwa 
o Zagł. R uhry, tak  nazw ana przez opinię an ­
glosaską. N a zmianę w dzień i w noc eskadry 
lotnictw a anglosaskiego m iażdżą jedno po 
drugim  m iasta tego najw ażniejszego okrę­
gu przem ysłow ego, o najw iększym  zgęszcze- 
niu przem ysłu, lecz zarazem  o największym 
zgęszczeniu ludności. Bitwa toczy się o wy­
łączenie tego okręgu przem ysłow ego z nie­
m ieckiego po tencjału  wojennego. Sądząc z 
n iebyw ałych lamentów niem ieckich proces 
elim inacyjny odbyw a się dość szybko i ra ­
dykalnie. 5 0 .000  ton bom b zrzuciło sam e 
tylko lotnictwo królewskie w ciągu ub. pó ł­
rocza na N iem cy, 3 7 .5 0 0  ton w ciągu osta t­
niego kw artału, a z tej ilości 25.O0O na Za­
głębie R uhry. D odać należy wcale pokaźne 
ładunki bom bowe, zrzucone na N iem cy przez 
lotnictwo am erykańskie. Dla porów nania 
w arto p rzytoczyć ilość 1 2 .000  ton bomb, 
zrzuconych przez R A F (bez U SAA F) w 
pierwszym  półroczu 19 4 2  r., by zoriento­
wać się w olbrzym im  narastan iu  zniszczeń. 
35  razy większy ładunek bom b zrzuciło 
lotnictwo królewskie na N iem cy do dnia 
3 0  czerw ca br. — powiedział C hurchill — 
niż zrzucili w tym  sam ym  czasie N iem cy na 
Anglię. Stosunek s tra t do osiągniętych wy­
ników, a to jest najw ażniejsze, ilustru je in­
ny przykład , przytoczony  przez prem iera: 
w jednej godzinie RAF zrzucił na D ortm und 
2.Ó00 ton ładunku bom bow ego ze stra tą  
3 8  bombowców; Luftwaffe zrzuciła w ciągu 
pierwszego półrocza 1943  na Anglię nie 
więcej niż 1 .500  ton bom b ze s tra tą  245  sa ­
molotów. Bitwa trw a, a zaciętość natarcia 
i obrony w zm aga się; najw ażniejsze m iasta 
zach. N iem iec leżą już w gruzach.

H annibal ante portas. M ilitarne położenie 
W ioch  nie jest do pozazdroszczenia. Częste 
porów nanie' obecnej w ojny z w ojnam i pu- 
nickimi, tak  chętnie stosow ane przez p ro ­
pagandę w łosko-niem iecką w czasie w łasnej 
przew agi nad przeciwnikiem  zamilkło obec­
nie, natom iast u b ram  Rzym u w yrasta wid­
mo groźnych arm ij sprzym ierzonych. Zwła­
szcza odkąd pad ły  w ysunięte pozycje wło­
skie w Cieśninie Sycylijskiej i wojna zbli­
żyła sie do głów nych stanowisk na p rzed­

polu W łoch (Sycylia i Sardynia), niesłycha­
nie ciężko i bez w ytchnienia bom bardow a­
nych  przez lotnictwo alianckie, opinia wło­
ska czeka lada tydzień, dzień, a  naw et lada 
godzina pojaw ienia się nieprzyjacielskich 
wojsk na sam ym  półwyspie. P ropaganda wło­
ska otrzym ała polecenie przygotow ania opi­
nii na lądow anie stopniow ym  przyznaw a­
niem, że nieprzyjaciel zdołał zgrom adzić 
ogTomne siły zbrojne, że posiada dostatecz­
ną ilość tonażu m orskiego do ich przew ie­
zienia (nie ?,lwahał się tego przyznać i 
Goebbels) i że tuż, tuż rozgorzeje bitwa o 
półwysep. O  m ilitarnych przygotow aniach 
obronnych trudno cokolwiek powiedzieć, na­
tom iast przygotow ania cyw ilno-adm inistra- 
cyjne dowodzą sporego już zam ieszania w 
kraju , nie w yłączając partii faszystowskiej. 
Zastosow ane przez sprzym ierzonych celo­
wo interm ezzo w ojny nerwów działa nie­
wątpliwie wydatnie.

O  panow aniu aliantów na M orzu Śród­
ziem nym  świadczy podróż króla Jerzego  VI 
z G ibraltaru  na M altę na krążowniku b ry ­
tyjskim  „A urora" pod  osłoną zaledwie 
4 kontrtorpedow ców . Z M alty udał się król 
Je rzy  VI do Trypolisu.

N a Pacyfiku. Po pow strzym aniu ofensywy 
japońskiej na C zunking przez w ojska ch iń­
skie, k tóre zm usiły Japończyków  do odw ro­
tu, ożywił się front na Pacyfiku płd.-zach. 
przez podjęcie ofensywy am erykańskiej na 
2 ważne japońskie bazy (lotnicze): M unda 
na Nowej O eorgii (arch. Salom ona) oraz na 
bazę Salam aua na Nowej Gwinei, gdzie A m e­
rykanie lądowali w zatoce N assau. W alki 
a  wają i rozwiną się zapewne w uciążliwe i 
dłuższe zm agania. O fensyw a am erykańska 
zm ierza do przerw ania pierścienia japońskie­
go, położonego dokoła płn. i płn.-zach. w y­
brzeży Australii. G łównym celem natarcia 
w ydaje się być baza japońska R abaul na N o­
wej Gwinei, k tórej u tra ta  zm usiłaby Jap o ń ­
czyków do w ycofania się o kilkaset co naj­
m niej kilometrów bardziej na północ. O fen­
sywa am erykańska rozpoczęła się w przed­
dzień oficjalnie zapowiedzianego natarcia 
japońskiego na A ustralię.

N a froncie wschodnim. N iem cy rozpo­
częli ofensywę na froncie wschodnim. P rzy­
puścili oni wielkie natarcie po obu stronach  
pozycyj sowieckich koło Kurska. N a fron­
cie długości ok. 25 0  km. m iędzy O rłem  a 
B iełgorodem  toczą się ciężkie walki. W edług 
kom unikatu moskiewskiego pierwsze n a ta r­
cia Niemców zostały odparte z ciężkimi dla 
nich stratam i. W  ciągu jednego dnia zni­
szczono 5 8 6  czołgów niem ieckich i zestrze­
lono 203  sam oloty.
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N A  ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ

W obec ukazania się w prasie zagranicz­
nej wzmianek o bran iu  udziału w rozm o­
wach politycznych z N iem cam i jednego z 
by łych  dziennikarzy w arszaw skich, upow a­
żnieni jesteśm y do stw ierdzenia, iż — o ile

istotnie rozm owy te m iały miejsce — p ro ­
wadzone one by ły  bez jakiegokolw iek bądź 
upow ażnienia ze strony  czynników oficjal­
nych w Kraju.

PRZEGLĄD N A  J W  A ŻNIEJSZ7 CH W YDARZEŃ W  K RA JU

T error. N a terenie całej Lubelszczyzny 
w zrasta ponow nie fala dzikiego terroru . Spe­
cjalne oddziały ekspedycji karnych , złożo­
ne z żandarm erii, policji i uzbrojonych 
urzędników  cyw ilnych w yruszyły  do powia­
tów zam ojskiego, biłgorajsk iego, janow skie- 
g'o. W e wsi Sochy pod Zwierzyńcem  w y­
m ordow ano 3 0 0  mieszkańców. W e wsi Sza- 
rajów ka gm. Potok, pow. B iłgoraj w ym or­
dowano około 100  osób. To sam o miało 
m iejsce również we wsi Józefów. W  pow. 
hrubieszow skim  ludność miejscowa stawiła 
tak energiczny opór, iż pod S trzelca doszło 
do dw udniowej bitwy, k tó ra  zakończyła się 
porażkę Niemców.

N a teren ie  K ielecczyzny do akcji pacy- 
fikacyjnej oprócz policji i żandarm erii nie­
mieckiej używ ane są  rów nież oddziały ło ­
tewskie. O ddziały te palą wsie i dziesiątkują 
ludność. M. in. spalono wieś S trugę, a we 
wsi Szydłów, Raków i Rakówki spalono kil­
kanaście g’ospodarstw  i rozstrzelano kilku­
dziesięciu ludzi.

Specjalnie bestialski m ord dokonany zo­
stał w m ajątku Zbydniów, pow. Sandom ier­
skim. W  nocy z dnia 24  na 25 czerwca 
w czasie u roczystości weselnej oddział SS 
w padłszy do dw oru wym ordow ał w sposób 
bestialski całą rodzinę i gości właścicieli 
m ajątku. N ie ocalała nawet najm łodsza

14-letnia córka, k tó rą  nad ranem  w yciągnię­
to z kryjówki. O praw cy nie starali się r*>- 
dać zbrodni nawet pozorów  jakiejś eg .... 
kucji. W szystkie ofiary (21 osób) pocltó- 
wano we w spólnym  dole. C ały  m ajątek i 
dwór został skonfiskow any przez SS.

W  W arszaw ie w okresie ostatn ich  dwóch 
tygodni akcja patrolow ania ulic wzmogła 
się niesłychanie. O d sam ego rana  silne p a ­
trole policji, żandarm erii i SS rew idują prze­
chodniów, dokonyw ując m asow ych areszto­
wań. Specjalne natężenie te j akcji miało 
m iejsce w dn. 4 bm. na Czerniakowie, a w 
dn. 7 bm. na Powiślu.

Kozia G óra i Kozie Górki. G roby  pom or­
dow anych masowo oficerów polskich leżą 
w K atyniu na wzgórzu noszącym  nazwę Ko­
zia G óra. W  Puszczy N iepołom ickiej istnie­
je m iejscowość nosząca nazwę Kozie Górki, 
w której N iem cy dokonyw ali masowych 
straceń Polaków. Przed egzekucją rozstrze­
liwanych rozbierano do naga i wiązano d ru ­
tami. G estapo, jak widać, nie daje się za­
w stydzić NKW D.

W  dniu 27 czerwca, jako w dniu imienin 
Pana Prezydenta R zeczypospolitej Polskiej 
i N aczelnego W odza na Zamku W arszaw ­
skim zawisła flaga narodow a, k tó rą  Niemcr 
ściągnęli dopiero po kilku godzinach.

Z O STA TN IEJ CHW ILI

W  chwili nadejścia do k ra ju  tragicznej wieści o zgonie N aczelnego W odza A rm ii 
Polskiej i Szefa Rządu Polskiego gen. W ładysław a Sikorskiego num er niniejszy by ł już 
częściowo w ydrukowany. Z tego względu num er ten ukazuje się w pierw otnie ustalonej 
postaci, a zgonowi gen. W ładysław a Sikorskiego i Jego pam ięci pośw ięcam y załączony 
przy niniejszym  num er specjalny.

OFIARY
N a cele walki z w rogiem  otrzym aliśm y 

do przekazania następujące ofiary, które 
niniejszym  z podziękow aniem  kw itujem y: 

A ch — 3 0 0  zł, Rak — 10, Przycisk —

100, V is -  50, M. O. R. -  300 , M arki­
za — 50 , A. G. -  100, Sroka — 3 0 0 , Ku­
piec — 500 , M ądry — 100 , Kaoc — 50, 
ZJK - 1 0 0 .
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„CIEŃ BAGNETU POŁOŻY SIĘ ZAWSZE NA TRAKTACIE POKOJOWYM”

Tymi słowy zakończył Generał Władysław Sikorski swój rozkaz skierowany 
w lipcu 1940 roku do przybyłych do Szkocji polskich foM eray, z ktorych
nie jeden, po przejściu dwukrotnej klęski, bliski był załam ania się. W skazanie Gene
rała Sikorskiego — nieugiętej walki zbrojnej — spełniliśmy. , Armie

W K raiu  stworzyliśmy potężne ram ię zbrojne uciemiężonego narodu — A r ę 
Krajową, k tó ra  przed paru  miesiącami z podziemi wyszła do otw artej 

N a obczyźnie arm ia nasza jest piątą, co do siły, wsrod armii 
b rała udział we wszystkich dotychczasowych kampaniach tej wojny, a ostatnio za y 
ciem Monte Cassino _  otworzyła drogę do Rzymu, a  nasze lotnictwo i m arynarka bio
rą bezustannie udział w działaniach inwazyjnych. . nW vznv__

Gdy straszliw a zawierucha wojenna dobiega końca, gdy wazą się losy O j ®  ? 
poznajemy głęboką prawdę słów Generała, którym  On sam wierny y •

W pierwszą rocznicę Jego odejścia — salutujem y skromny grob w New 
meldując, że rozkaz wykonaliśmy i wykonywujemy, gdyż .

„Cień bagnetu położy się zawsze na traktacie pokojowym.
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W  PIE R W SZĄ  ROCZNICĘ ŚM IERCI

Przem ów ienie P rezy d en ta  R zeczypospolitej

5 lipca m inęła  p ierw sza rocznica tra g ic z ­
nej śm ierci gen. W ładysław a Sikorskiego. 
W  przeddzień rocznicy p rzem aw iał do K ra ­
ju  P rezyden t R zeczypospolitej, sk ładając  
hołd W ielkiem u Polakow i.

„Rok tem u  — rozpoczął przem ów ienie 
P an  P rezyden t W ładysław  R aczkiew icz — 
cały  N aród  Polski okry ł się żałobą. Z ginął 
n a  p o s te ru n k u  szef R ządu Polskiego i W ódz 
N aczelny  gen. W ładysław  S ikorski, k tó ry  
w  ciężkiej próbie losu, ja k a  w  w ojnie obec­
n e j w ięcej od innych narodów  do tknęła  P o l­
skę, s ta ł się czołową p ostac ią  w  w alce o w ol­
ność O jczyzny... Lecz ca ła  jego n iespoży­
ta  energ ia  i ta le n ty  polityczne w ystąp iły  
w  chw ili n a jtrag iczn ie jsze j d la  _ N arodu, 
gdy  w róg  za la ł K ra j cały  k rw ią  i pożogą, 
p róbu jąc  w ykreślić  im ię Polski z m apy 
św iata ... S ikorski w ierzy ł w Polskę, w  je j 
zw ycięstw o i w ielką przyszłość. W ia ra  ta  
b y ła  źródłem ,, z k tó rego  czerpał sw ą n ie ­
zm ordow aną energ ię  i nie pozw alała  m u 
n igdy  trac ić  mocy ducha w  tych  chw ilach 
najcięższych , a  chwil tak ich  było n iem ało’ .

W  dalszym  ciągu  swego przem ów ienia 
P a n  P rezyden t podkreślił, że/ już w czasie 
poby tu  n a  ziem i fran cu sk ie j gen. Sikorski 
u s ta li ł stanow isko Polski w  obozie Sprzy­
m ierzonych, odbudow ał arm ię polską we 
F ra n c ji i od chwili pow stan ia  rządu  u s ta ­
lił jego ta jn e  k o n tak ty  z okupow anym  k ra ­
jem . Od pierw szej też  chwili p rzys tępu je  
gen. S ikorski do organizow ania ta jn e j A r­
mii K rajow ej. P o lska  przez sw ą A rnnę K ra ­
jow ą dała  p rzyk ład  ne m ający  precedensu 
w  h is to rii w ojen now ożytnych. W  K ra ju , 
za ję ty m  przez  w roga  n iep rzeb iera jącego  w 
środkach  i s ta ra jąceg o  się ja k  na jbardzie j 
ba rb a rzy ń sk im  okrucieństw em  zniszczyć 
w szelki ślad  w olnej m yśli, pow staje  ta jn a  
a rm ia , zoragnizow ana i k a rn a , dz ia ła jąca  
w m yśl rozkazów  polskich w ładz państw o­
w ych. A rm ia  ta  zadaje  k łam  obwieszcze­
niom  w roga, w ołając n a  św ia t cały  przez 
sw ą w alkę i bo h a te rsk ą  akcję . Po lska jes , 
P o lska  żyje!

Gdy nastąp iło  załam anie się F ran c ji i 
s trac iliśm y  u tw orzoną n a  je j ziem i poza 
K ra jem  arm ię, k tó ra  w eszła do w alki, choc 
n ie  zakończyła jeszcze okresu  o rg an izacy j­
nego , gen. S ikorski n ie upadł n a  duchu, po­
mim o, że pokładał we F ran c ji w ielkie zau ­
fan ie  i sen tym en t i w idział w n iej główne 
oparcie d la  ‘sp raw y  polskiej. P rze la tu je  on 
do A nglii, by p rzy  pomocy tego  n ieug ię te ­
go so juszn ika ura tow ać choć część polskiej 
a rm ii i by n a  gościnnej ziemi b ry ty jsk ie j 
naczelne w ładze Polski m ogły kontynuow ać 
w alkę N a  ziem i b ry ty jsk ie j zaczął się n a j­
żyw szy okres działalności politycznej gen. 
Sikorskiego. Zacieśnia on serdeczne więzy, 
łączące Polskę i S tany  Zjednoczone, in icju­
je  w spółpracę państw  okupow anej E uropy  
i  rzu ca  koncepcję federacji państw  środko-
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w o-europejskich, zapoczątkow aną uk ładem  
polsko-czechosłowackim . Gen. S ikorski s ta ­
le podkreśla  dążenie do naw iązan ia  s ta łe j, 
p rzy jazne j w spółpracy n a  przyszłość^ ze 
w schodnim  sąsiadem  i po napadzie^ N iem ­
ców na  R osję p ierw szy  w yciąga dłoń poro­
zum ienia, przechodząc do porządku  dzien­
nego nad  w ydarzen iam i 1939 roku. Z aw ar­
ta  przez Sikorskiego ze Zw iązkiem  Sowiec­
kim  um ow a daje  możliwości znakom itego  
pow iększenia Polskich Sił Zbrojnych i w y­
dostan ia  z ciężkich w arunków  b y tu  P o la ­
ków, k tó rzy  znaleźli się n a  rozległych zie­
m iach Zw iązku Sowieckiego. U m ow a ta  n ie  
da ła  n ie s te ty  tych  rezu lta tów  n a  jak ie  m iał 
praw o liczyć S ikorski.

Mówiąc o działalności tego  W ielkiego P o ­
laka , niepodobna pom inąć jednej jego ce­
chy zasadniczej — stosunku  do K ra ju . J e ­
go' ta len ty  m ęża s tan u  i u jm ujące z a le ty  
osobiste, a  p rzede w szystk im  jego  energia, 
czynu zjednały  m u szczerą sym patię  i sza­
cunek mężów s tan u  N arodów  Zjednoczo­
nych. K ra j zaś — ja k  to  już podkreśliłem  
n a  w stępie — w idział w  nim  uosobienie 
Folski W alczącej. Ze swej stro n y  był gen . 
S ikorski specjaln ie dbały  i w rażliw y n a  
opinię K ra ju . Je ś li przechodził n ie raz  do 
porządku  dziennego nad  k ry ty k ą  przeciw ni­
ków n a  uchodźctwie, o ty le  głosu^ K ra ju  
nasłuchiw ał czujnie i podkreślał to , że uw a­
ża siebie za  sługę i m an d a ta riu sza  K ra ju . 
P a tr io ta  s ta ra ł  się oprzeć akcję R ządu na. 
w spółpracy głów nych kierunków  m yśli po ­
litycznej. ' Jego  w izja  p rzyszłej P olski to  
o p arte  o ideały  dem okracji i rządne p ań ­
stw o, w  k tó rym  w spółpraca w szystk ich  
w arstw  społecznych, w szystk ich  rów nych 
p raw  i obowiązków obyw ateli zapew ni pod­
niesienie dobrobytu  m as a  państw u  ro z ­
wój w bezpiecznym , pokojow ym  w spółżyciu  
i p rzy jaznych  stosunkach  z całym  św iatem ” .

W zakończeniu swego przem ów ienia P a n  
P rezyden t pow iedział: „Bóg N ajw yższy  po­
w ołał go do siebie niespodziew anie d la  
w szystk ich  i niespodziew anie dla niego sa ­
mego. N ie zostaw ił on też  po sobie te s ta ­
m entu . Jeśliby  chcieć ten  te s ta m e n t od­
tw orzyć z jego czynów i życia, b rzm ia łby  
on: służba sprawne O jczyzny bez w ytchn ie­
nia, niepoddaw anie się zw ątpieniom  naw et 
w okresach najcięższych i n iezłom na wńara 
w  przyszłość N arodu”.

Rozkaz N aczelnego W odza

W  zw iązku z rocznicą N aczelny Wódz. 
gen. Sosnkowski w ydał n astęp u jący  rozkaz : 
„Żołnierze! Rok tem u  śm iercią  żo łn ierza 
zginął W ładysław  S ikorski, prem ier^ R ządu 
Polskiego i N aczelny W ódz Polskich Sił 
Zbrojnych. Żałobą ok ry ła  się cała P o lska 
i A rm ia K rajow a. K irem  pokry ły  się sz tan ­
dary  w ojsk  lądowych. O padła do połow y 
m asztu  bandera  m ary n ark i w ojennej. Od­
szedł od nas w chwili tru d n e j i k ry jące j 
w  sobie w ielkie niebezpieczeństw a dla n a ­
szego b y tu  narodow ego.
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P rzez  la t  trzydzieści i pięć p a trzy łem  na  
n iezm ordow ane w ysiłk i gen. Sikorskiego 
d la  Polsk i n a jp ie rw  w  okresie p rac  konspi- 
racynych , później w  okresie  tw orzen ia  się 
legionów  i w  la ta ch  k rzepn ięc ia  P ań stw a  
Polskiego, gdy  odgryw ał on w y b itn ą  rolę 
bądź jak o  żołnierz, bądź jako  po lityk , do­
w ódca b itne j 9-ej dyw izji, dowódca w sła ­
w ionej w  w ielu b itw ach  5-ej a rm ii, p re ­
m ier, szef sz tab u  głów nego, m in is te r spraw  
w ojskow ych, w reszcie po krw aw ych i p a ­
m iętnych  dniach w rześniow ych budow niczy 
Polskich  S ił Z brojnych n a  obczyźnie.

Gen. S ikorski p rzeży ł całe swe życie 
z jedną  m yślą  p rzew odnią: służen ia  sp ra ­
w ie w olności i siły  Polski. N a  p rzes trzen i 
w ielo letn iej naszej w spółpracy  n ad  budow ą 
Polsk ich  Sił Z brojnych n iejednokro tn ie  
przekazyw aliśm y  sobie służbę. Rok tem u  
obow iązki po gen. S ikorskim  objąłem  po- 
ra z  o sta tn i.

D zisia j d la  szeregów  naszych  skończyły 
sie (im oczekiw ania i b lask  o ręża  polskie­
go  zaczyna oślepiać w roga. P ię trz ą  się 
jeszcze 'g roźne  chm ury. N ieugięci zołm e- 
rz e  polscy, w iern i pow ziętym  zobow iążą 
niom  niosą dziś wolność m iastom  w łoskim  
i francusk im . N ie byłoby chyba sp raw ie­

dliwości n a  niebie, gdyby ju tro  m e m ogli 
oni w kroczyć n a  ziem ię siedzib o jczystych 
od p ra s ta ry c h  ziem p iastow ych n a  zacho­
dzie do kresów  w schodnich, od K a rp a t po 
b rzeg i B ałtyku . . ,

N ie było danym  gen. S ikorskiem u dozyc 
te j  chw ili, gdy jego  żołnierze rozpoczęli 
m arsz  pow rotny  ku  Polsce, lecz p a trzy ł on 
r.a  w as z zaśw iatów , gdyście zatknęli 
sz tan d a r polski na M onte Cassino, p a trzy  
n a  w as lo tn icy  i m arynarze , gdy snujecie 
da le j n iep rzerw ane pasm o zwycięskich bo­
jów, p a trz y  n a  w as, żołnierze A rm ii K ra ­
jow ej, k tó rzy  w śród trudów  niew ym ow ­
nych ukazu jecie  św ia tu  praw dziw e oblicze
Polsk i W alczącej.

W  p ierw szą  rocznicę śm ierci gen. W la 
dysław a S ikorskiego złóżmy hołd jego p a ­
m ięci i hołd jego żołnierskim  d la  O jczyzny 
zasługom . W  m iejscach posto ju  jednostek  
Polskich  Sił Zbrojnych nakazu ję  odpraw ie­
n ie  w  dn. 5 lipca M szy Św iętej za^ spokoj 
duszy  ś. p. N aczelnego W odza, k tó ry  po­
leg ł n a  posterunku .

Pow yższy rozkaz odczytac p rzed  tro n -  
tem  oddziałów, n a  pokładach okrętów  R ze­
czypospolitej i w  dyw izjonach lotniczych.

( _ )  K azim ierz Sosnkowski, gen. broni.

URO CZY STA  A K A D E M IA  ŻAŁOBNA

D la uczczenia pam ięci ś. p. gen. W łady­
sław a S ikorskiego odbyła się w  LorMyme 
u ro czy sta  akadem ia  żałobna. N a  akadem  
obecny by ł P an  P rezy d en t R zeczypospoli­
te!', p rem ie r M ikołajczyk, członkow ie R zą­
du  i R ady  N arodow ej, W odz N aczelny, 
p rzedstaw iciele  sił zbrojnych polskich i so­
juszniczych, m in. E den, członkowie obu i z d  

p a rlam en tu  angielskiego, p rezes sen^ u 
belg ijsk iego , p rzedstaw iciele  państw  so­
juszniczych oraz ko rpusu  dyplom atyczne­
go. N a  uroczystość p rzyby ła  row m ez p. 
H elena  S ikorska.

P rzem ów ienie p rem iera  
M ikołajczyka

N a w step ie  zab ra ł głos p rem ier M ikołaj­
czyk, m ówiąc o trzech  lin iach zasadn i­
czych, k tó re  p rzyśw iecały  p racy  i  w alce 
gen . S ikorskiego, a k tó re  były  i  są  kam ie­
n iem  w ęgielnym  obecnej polityki polski j .

Gen Sikorski — m ów ił p rem ier — dając 
z siebie w szystko, żądał rów m ez w szysC  
k iego  od obyw ateli R zeczypospolitej n a  
d rodze w alk i 'z N iem cam i i kiedy dzisiaj 
z u s t  n a jb ard z ie j odpow iedzialnych po lity ­
ków  p ad a ją  zdania, że te  narody- z a s łu g u j  
n rzede  w szystk im  n a  wolność i m epodle 
głość k tó re  w  w alce o nie zaznaczyły się 
czynem  zbrojnym  i o fia rą  Polską może 
siebie spokojnie do n ich zaliczyć .

D ru g a  cechą po lityk i gen. S ikorskiego 
było dążenie do odbudow ania Polski demo­
k ra ty czn e j. „N azw isko S ikorskiego zw ią 
z a n e  je s t z budow ą dem okratycznego p ań ­
s tw a  podziem nego, z
u s tro jem  w ew nętrznym , D elegatem  R ząd

i jego ap a ra tem , opartym  o podziem ny p a r ­
lam en t, z a rm ią  podziem ną i rozkazam i, 
św iadczącym i o duchu dem okratycznym  Lej 
arm ii, sabotażem  i w alką, k tó ra  n iew ątp li­
w ie zaciażyła  n a  m orale  i gotowością bojo­
wej a rm ii n iem ieckiej, w  szczególności n a  
froncie  w schodnim ” .

T rzecią  cechą polityki S ikorskiego było 
zrozum ienie, że niepodzielny je s t dobrobyt 
i bezpieczeństw o E uropy  i św ia ta  S tąd  
ekskluzyw izm  polityczny czy gospodarczy 
obcy by ł polityce g enera ła , n a to m ias t był 
ori gorącym  zw olennikiem  zw iązania  I- olsKi 
z dem okracjam i zachodnim i, był szczerym  
zw olennikiem  w spółpracy polsko-rosy jsk iej 
i rzecznikiem  federac ji europejsk ich  n a ro ­
dów, w spółpracu jących  scisle nad  podnie­
bieniem swego poziom u gospodarczego ja ­
ko najlep sze j zapory  przeciw  now ej hege­
m onii gospodarczej N iem iec, czyli przeciw  
now ej ag res ji z ich s trony , p rzeciw  n °w ej 
w ojnie. Te czyny zapew niły gen. S ikorsk ie­
m u pozycję m ęża s tan u  n a  m iarę  nuęd y 
narodow ą, a w zw iązku z uznaniem  te j po­
zycji rosło i uznanie  dla N arodu , z k to rego  
w yrósł”.

D okonaw szy kró tk iego  p rzeg lądu  dzia­
łań  zbrojnych polskich lotnikow , m ary n a ­
rzy , w o jsk  lądow ych i oddziałów A rm ii 
K rajow ej w w alkach przeciw  N iem com , 
p rem ie r M ikołajczyk stw ierdził: . ^ u i y
w skazaniom  Sikorskiego R ząd Polski 
w  dalszym  ciągu  zg łasza  sw ą gotow ość na- 
w iazanik  stosunków  polsko-sow ieckich, go ­
tow ość zgodnego w spółżycia obu |™ ™ dow  
ta k  iak  p rag n ie  stw orzen ia  i u trw alen ia  
na ’ściślejszych p rzy jaznych  stosunków  z



4 RZECZPOSPOLITA POLSKA Nr. 11 (83)

państwam i dem okratycznymi Zachodu, a po 
rychłym zakończeniu te j straszliw ej wojny 
czynnej współpracy nad odbudowaniem 
powszechnego system u bezpieczeństwa dla 
wolności i szczęścia ludzkości”.

Przemówienie min. Edena

Z kolei zabrał głos min. Eden, mówiąc 
na wstępie: „Miałem zaszczyt być bliskim 
przyjacielem gen. Sikorskiego. Śmierć żoł­
nierska, jaką padł w jednej z tych licznych 
podróży, k tóre przedsiębrał, by Polaków 
pokrzepiać na duchu i umacniać w uporze, 
sta ła  się dla mnie i moich kolegów wielką 
s tra tą  osobistą, podobnie jak  dla Polski 
była s tra tą  niepowetowaną. Chcę dziś mó­
wić o gen. Sikorskim jako oddanym sprzy­
mierzeńcu i dobrym Europejczyku. Trudno 
było przecenić znaczenie, jakie jego przy­
kład i przewodnictwo miały dla sprawy 
wolności Europy. Na wiele la t przed wybu­
chem wojny widział on jasno niebezpie­
czeństwo niemieckie i wzywał państw a 
wschodniej i zachodniej Europy, by złączy­
ły się przeciw Niemcom. Zdaniem Sikor­
skiego miejsce Polski było tam , gdzie trw a­
ła walka z Niemcami. N ajpierw  we F ra n ­
cji, a  później w tym  kraju  gen. Sikorski 
zreorganizował polskie siły zbrojne.

Żołnierze, m arynarze i lotnicy Rzeczypo­
spolitej, naszego pierwszego sprzym ierzeń­
ca, nigdy nie ustali w walce po naszej s tro ­
nie ze wspólnym wrogiem. Dla nas, B ry ty j­
czyków, gen. Sikorski pozostanie na za­
wszę symbolem niezłomnej wierności pol­
skiej.

Sikorski nie tracił z oczu również i szer­
szego problemu, nie tracił z oczu całej spo­
łeczności narodów europejskich, cierpią­
cych pod niemieckim jarzmem . Było dlań 
rzeczą jasną, że gdy Rosja przystąpiła do 
walki, Polska powinna z nią zawrzeć układ 
tak, by Polacy w Związku Sowieckim mo­
gli być w pełni przeciwko Niemcom zmo­
bilizowani. W ciężkich dniach grudnia 1941 
r., gdy wojska niemieckie zbliżały się do 
Moskwy, gen. Sikorski i Stalin wyrazili po­
gląd, że nie może być mowy o żadnym 
kompromisie z Rzeszą hitlerowską i oświad­
czyli, że oba te k raje będą razem  walczyć 
aż do zwycięstwa i po zwycięstwie dla za­
pewnienia sprawiedliwego i trwałego po­
koju. Gen. Sikorski przekonany był za­
wsze, że jedność narodów sprzymierzo­
nych w walce przeciw wspólnemu wrogowi 
konieczna je st nie tylko dla osiągnięcia 
wspólnego zwycięstwa i przywrócenia wol­
ności Polsce oraz zapewnienia je j należy­
tego miejsca wśród narodów europejskich, 
ale także dla stworzenia i u trw alenia po­
koju i bezpieczeństwa w świecie powojen­
nym. Gen. Sikorski wiedział, że bez tego 
niepodległość Polski będzie zawsze zagro­
żona. Gen. Sikorskiego niema już wśród 
nas, ale pozostało dzieło jego życia. Rząd 
Polski pod światłym  kierownictwem pre­
miera Mikołajczyka i przy pełnym popar­

ciu Rządu JKMości prowadzi dalej m ądrą 
i dalekowzroczną politykę Sikorskiego”.

O pracy gen. Sikorskiego nad odbudowa­
niem Polskich Sił Zbrojnych powiedział min. 
Eden: „Owoce pracy gen. Sikorskiego, ia- 
ko pierwszego Naczelnego W odza Polskich 
Sił Zbrojnych, odtworzonych zagranicą, w i­
dzimy obecnie w postaci wspaniałych zwy­
cięstw II Korpusu Polskiego w  bitwie pod 
Cassino. W  sam ej Polsce cały naród, pod­
niesiony n a  duchu przez gen. Sikorskiego 
i jego następców i nieugięty, mimo straszli­
wych cierpień, nadal dzielnie staw ia opór 
niemieckiemu najeźdźcy, usiłującem u prze­
łamać jego ducha. Przez codzienne boha­
terskie czyny Polacy w K raju  wnoszą do 
wojny swój wielki wkład, przyczyniając się 
do osłabienia potęgi niemieckiej. Od sam e­
go początku gen. Sikorski słusznie przy­
wiązywał największą wagę do ustalenia 
i zachowania ścisłej łączności z Krajem , 
czynnie popierał organizację Polski Pod­
ziemnej, k tóra ostatnio Niemcom tak  b ar­
dzo daje_ się we znaki, i k tó ra  dziś w  de­
cydującej dla Polski fazie wojny gotowa 
jest uzgodnić swą akcję z wkraczającym i 
wojskami sowieckimi. W decydującym dla 
Polski okresie walki o wyzwolenie arm ie 
polskie poza granicam i kraju , wielokrotnie 
przewyższające licżbą dzielny oddział 24.000 
ludzi, k tóry  gen. Sikorski przyprowadził 
tu  w czerwcu 1940 roku, zajm ują należne 
im miejsce w walce na wszystkich trzech 
frontach wojennych i biorą udział w  wiel­
k ie j końcowej bitwie, k tó ra  wyzwoli Euro­
pę i umożliwi odbudowanie silnej i niepo­
dległej Polski. Obecne zwycięstwa Sprzy­
mierzonych na wszystkich frontach uzasad­
niają nadzieję', że czas w skrzeszenia Polski 
nie jest już zbyt daleki.

Napełniłoby to radością serce Sikorskie­
go, gdyby teraz był z nami. W raz z w a­
mi składam dzis hołd wielkiemuj synowi 
Polski, dalekowzrocznemu mężowi stanu, 
dzielnemu żołnierzowi i dobremu E uropej­
czykowi”.

Piśmo prem iera Churchilla. N astępnie 
odczytał min. Eden pismo prem iera Chur­
chilla, oświadczając przedtem : „Nasz pre­
mier Churchill uważał gen. Skiorskiego za 
wypróbowanego i zaufanego tow arzysza 
broni i z okazji te j żałobnej uroczystości 
przesłał depeszę następującej treści: Imię 
Sikorskiego długo będzie żyło w historii. 
Jego w iara głęboka podtrzym ywała ducha 
Narodu Polskiego w najcięższym okresie. 
Jego odwaga była dla Narodu Polskiego 
natchnieniem do w ytrw ania w długiej, nie­
ubłaganej walce z niemieckim najeźdźcą. 
Jako wybitny mąż stanu gen. Sikorski miał 
zawsze na względzie również i jedność obo­
zu Sprzymierzonych, walczącego wspólnie 
przeciw^ Niemcom. N ieustannie dążył on do 
przywrócenia Polsce je j niepodległości i je j 
wielkości. Wielkie dzieło, za k tóre złożył 
życie, trwać będzie tak  długo, jak  długo 
pamięć o nim będzie żywa”.
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